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• leży do ludu pracującego miast i wsi.
Rady narodowe w gromadach, osiedlach, miastach, 

dzielnicach większych miast, powiatach i wojewódz­
twach są organami władzy państwowej ludu pracu­
jącego i wyrażają jego wolę.

Rady narodowe są wybierane przez ludność.
Radni są odpowiedzialni przed swymi wyborcami 

i mogą być przez nich odwoływani.
Rady narodowe kierują na swoim terenie działal­

nością gospodarczą, społeczną i kulturalną; należą do 
nich wszystkie sprawy w zakresie władzy i admini­
stracji państwowej, nie zastrzeżone na rzecz innych 
organów.

W szczególności do zakresu działania rad narodo­
wych należą sprawy: ochrony porządku i bezpieczeń­
stwa publicznego, rolnictwa, przemysłu terenowego 
i rzemiosła, budownictwa terenowego, inspekcji 
budowlanej, zabudowy miast i wsi, gospodarki komu­
nalnej i mieszkaniowej, handlu wewnętrznego, sku­
pu, budowy i utrzymania dróg oraz transportu drogo­
wego, gospodarki wodnej, oświaty i kultury, zdrowia, 
kultury fizycznej, turystyki, zatrudnienia, rent i po­
mocy społecznej, finansów, inne sprawy administra­
cji państwowej w zakresie przewidzianym w obowią­
zujących przepisach.

... Rady narodowe dbają o coraz lepsze zaspokajanie 
potrzeb ludności i o wszechstronny rozwój terenu, 
wiążąc jego potrzeby z zadaniami ogólnopaństwo- 
wymi.

Rady narodowe czuwają nad przestrzeganiem pra­
worządności ludowej, ochraniają własność społeczną, 
zabezpieczają prawa obywateli, współdziałają w umac­
nianiu obronności i bezpieczeństwa państwa.

Rady narodowe zwalczają przejawy samowoli i biu­
rokratycznego stosunku do obywateli oraz czuwają 
nad wykonaniem przez obywateli obowiązków wzglę­
dem państwa.

... Rady narodowe umacniają więź władzy państwo­
wej z ludem pracującym miast i wsi, przyciągając 
coraz szersze rzesze ludzi pracy do udziału w rządze­
niu państwem.

Przy wykonywaniu swoich zadań rady narodowe 
korzystają z inicjatywy i współdziałania organizacji 
jolitycznych, związków zawodowych i innych orga­

nizacji społecznych ludu pracującego, jak również 
rad robotniczych i organizacji rolniczych.

Rady narodowe i ich organa obowiązane są wyjaś­
niać ludności zasadnicze cele i wytyczne polityki 
władzy ludowej.

(Z projektu nowej ustawy o radach narodowych, 
która dziś wchodzi nod nlenarne obrady Sejmu).
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Mieszkańcy Wildy na spotkaniu
z min. Bieńkowskim
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Obecne wybory będą punktem zwrotnym 
w działalności władz terenowych 

— oświadczył przedstawicielowi „Głosu“ 
wiceprzew. Rady Państwa Bolesław Podedworny

Wczoraj z uderzeniem godziny 18 przed hotelem „Poxnań- 
skim“ zatrzymuje się niebieskie auto. Samotnie, bez żadnej 
asysty, wysiada z niego wiceprzewodniczący Rady Państwa — 
Bolesław Podedworny, przybyły do Poznania na specjalne za­
proszenie wielkopolskich spółdzielców. Powitany serdecznie 
w hallu hotelowym przez sekretarza Woj. Związku Spółdzielczo­
ści Produkcyjnej Jana Sikorę, zgadza się udzielić błyskawicz­
nego wywiadu przedstawicielowi ,,Głosu“.

— Od dawna wybierałem 
się, żeby odwiedzić poznań­
skich spółdzielców — oświad-

POLSKO - FRANCUSKA 
UMOWA HANDLOWA

23 bm. podpisana została w War­
szawie umowa, regulująca -wymia­
nę handlową między Polską a 
Francją, na okres od 1 grudnia 
1957 r. do 30 listopada 1958 r.

MONUMENTALNY OBELISK 
STANIE NA WESTERPLATTE 
W przyszłym roku, w 20 roczni­

cę bohaterskiej obrony Wester­
platte przed hitlerowcami, na cy­
plu Westerplatte, gdzie padły 
pierwsze strzały w II wojnie świa 
towej, stanie wysoki obelisk. Bę­
dzie on widoczny zarówno z por­
tu i Gdańska, jak również na wiele 
mil z morza. Inicjatorem zbudo­
wania obelisku jest Zarząd Okrę­
gowy ZBoWiD w Gdańsku.
4.m.000-wa TONA AGLOMERATU

czył na wstępie rozmowy B. 
Podedworny — aby wyrazić u- 
znanie za ich obywatelską po­
stawę, znajdującą przede wszy­
stkim wyraz w podnoszeniu 
produkcji rolnej, poprzez sto­
sowanie nowoczesnych metod 
agrotechnicznych i wyższych 
form organizacji pracy. Po- 
znańczycy mogą być dumni, że 
cechował ich rozsądek w oca­
laniu wartości cennego spo­
łecznego dorobku, reprezento­
wanego przez silne gospodar­
czo wielkopolskie spółdzielnie 
produkcyjne. . Za tę daleko- 
wzroczność obywatelską wy­
soko cenimy wielkopolskie: 
społeczeństwo.

— Niezwykle miłe to słowa 
dla naszych Czytelników.

— Poznańczycy mogliby 
mieć pretensje, że nie są do­
statecznie doceniani w sensie
ciągłej opieki kontynuuje
Bolesław Podedworny. Pewni 
jednak przedsiębiorczości wiel-

Młodzież Warszawy 
w hddzid poległym 
ZWM-owcom

prawne w postaci ustawy o 
radach narodowych.

— Czytelnicy nasi byliby 
bardzo zainteresowani Pański­
mi uwagami na ten temat.

■— Uczestniczyłem w spot­
kaniach przedwyborczych, m. 
in. w swoich rodzinnych stro­
nach w Łomżyńskiem (powiat 
zambrowski — przyp. M. K.), 
przyjmowałem wiele delegacji, 
czytałem jako prezes Klubu 
Poselskiego ZSL listy, których 
ogromna liczba napływa z róż-

(Ciąg dalszy na str. 2)

WARSZAWA (PAP)
24 bm. — w XV rocznicę po­

wstania Związku Walki Młodych, 
młodzież Warszawy złożyła hołd 
pamięci członków ZWM, poleg­
łych w walce o narodowe i spo­
łeczne wyzwolenie Ojczyzny.

Na Cmentarzu Wojskowym na 
Powązkach zebrała się młodzież 
z kilkudziesięciu stołecznych za­
kładów pracy, uczelni i szkół. 
Przybyły delegacje: KC PZPR, 
KW PZPR oraz dzielnicowych ko 
mitetów partyjnych, władz na­
czelnych organizacji młodzieżo­
wych, ZBoWiD. Wśród zebranych 
— wielu towarzyszy walk i pracy 
poległych, bliscy przyjaciele, ro­
dziny tych, których mogiły znaj­
dują się w Kwaterze ZWM-ow- 
okiej.

Wokół grobów organizatorów 1 
przywódców Związku Walki Mło­
dych: Hanki Sawickiej — mjr. 
,,Hanki“, Janka Krasickiego — 
ppłk. ,,Janka“, Mieczysława Kra­
jewskiego — ppłk. „Pietrka“, Zo­
fii Jaroszewicz — kpt. „Katarzy- 
ny“ i wielu innych, stanęły licz­
ne poczty sztandarowe — wartę 
honorową pełnią żołnierze W, P., 
harcerze, członkowie ZMS.

Orkiestra gra hymn narodowy, 
kompania honorowa W. P. prezen. 
tuje broń. Do zebranych przemó­
wił wiceminister obrony narodo­
wej, jeden z przywódców Związ­
ku Walki Młodych — gen. J. Za­
rzycki.

Wśród łoskotu werbli do pa­
miątkowej tablicy, znajdującej 
się w Kwaterze ZWM, zbliżają się 
delegacje z wieńcami. Groby bo­
haterskich młodych patriotów p® 
krywa zieleń wieńców oraz czer­
wień i biel kwiatów.

Wspólna troska
przybliży upragniony cel
(Inf. wł.) -h

W dniu wczorajszym odbyło sfę spotkanie mieszkań­
ców Wildy z posłem Poznania, ministrem oświaty — 
Władysławem Bieńkowskim z udziałem kandydatów do 
rad narodowych.

Reporter chcąc w sposób 
krótki i zwięzły zrelacjonować
przebieg tego 
równocześnie 
wać atmosferę 
nim panujący

spotkania, a 
scharakteryzo- 
i nastrój na 

— musi z ko­

Wśród pracowników 
kultury Poznania

(Inf. wl.)
Wczoraj w Sali Odrodzenia 

poseł na Sejm PRL, min. Wła 
dysław Bieńkowski spotkał się 
z aktywem ’ kulturalnym na­
szego miasta. W bezpośred-

nieczności zacząć od osobiste­
go komentferza. Byłem bowiem 
na różnych spotkaniach przed 
wyborczych, ale to, które od­
było się wczoraj w świetlicy 
ZZK przy ul. Roboczej różni­
ło się w sposób zasadniczy od 
innych.

W pierwszej chwili myśla- 
łem, że przyczyną tego była 
obecność posła Poznania, mi­
nistra oświaty — Władysława

Załoga spiekalni rud w Hucie im. 
Lenina doniosła o wyprodukowa­
niu czteromilionowe j tony aglo­
meratu od mementu uruchomienia 
tego zakładu.

LOTNICY 
ZAKOŃCZYLI OBRADY

24 bm. zakończyła się dwudnio­
wa krajowa narada aktywu spor­
tu lotniczego, która zgromadziła 
w sali Aeroklubu Warszawskiego 
na Gocławiu około 200 delegatów 
aeroklubów i szkół lotniczych.

ŚNIEŻYCE I ZADYMKI
Dwudniowe opadv śnieżne i za­

dymka utworzyły na wielu dro­
gach w woi. lubelskim zaspy śnież 
ne, powodując zakłócenia w komu 
nikacji autobusowej. O śnieżycach 
i zadymkach donoszą również z 
Białostocczyzny.

TRAGICZNY WYPADEK
W PORCIE GDAŃSKIM

W godzinach norannych 24 bm., 
na holowniku ,,Wiktor’’ należą­
cym do portu gdańskiego, zdarzał 
sie tragiczny wypadek, w wyniku 
którego noniósł śmierć, starszy me 
chanik Franciszek Gawryś.

7 kroniki Hvnbm<Ttvc7noi
WARSZAWA (PAP)
W dniu 24 bm. nowo mianowa­

ny ambasador nadzwyczajny i peł 
nomocny LudoWój Republiki Buł­
garii w Polsce Christa Boew złożył 
wizytę wstenną ministrowi spraw 
zagranicznych Adamowi Rapackie­
mu.

Bieńkowskiego. Doszedłem
jednak do wniosku, że tylko 
częściowo. Do wytworzenia 
szczerej i bezpośredniej at-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Przewodniczący Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki przyjął w 
dniu 24 bm. nowo miamowanegó 
posła nadzwyczajnego i ministra 
pełnomocnego PRL w Republice 
Argentyńskiej Edwarda Bartola.

niej 
bardzo
zanych z 
mi do i

rozmowie poruszono 
wiele spraw, zwią­
: samymi wybora- 
rad narodowych i

upowszechnieniem kultury w 
Wielkopolsce, nie zapomniano 
również o postulatach natury 
bytowej (p. Eichlerowa). Cen­
na była wypowiedź Leszka 
Proroka, który stwierdził, iż 
rozwój kultury zależy przede 
wszystkim od podniesienia 
oświaty i ulżenia ciężkim wa­
runkom z jakimi 'boryka się 
nasze szkolnictwo.

Min. Bieńkowski w dłuższym 
acz niesłychanie interesują­
cym wystąpieniu wyłożył 
swoje zapatrywania na poru­
szone w dyskusji sprawy. Zda 
niem mówcy wagę należy przy 
wiązywać nie do decentraliza­
cji jako takiej, pojętej w sen­
sie administracyjnym, ale do 
decentralizacji inicjatywy. Wy 
stępując przeciwko ściśle ambi 
cjonalnemu i partykularnemu 
podejściu do wielu problemów 
Władysław Bieńkowski podkre 
ślił konieczność walki o dyscy­
plinę społeczną w naszym kra-
ju- (m)

kopolskiego 
rozsądku i 
miejętności, 
stawiać jak

społeczeństwa, 
gospodarczych u- 
chcielibyśmy zo- 
najszerszą swobo-

dę inicjatywie ogołu, której 
duże możliwości otwierają o- 
statnie uchwały partii i rzą­
du oraz stworzone podstawy

POLSKA KALKA DO TURCJI

*
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Posiedzenie Centralnej Komisji Wyborczej
WARSZAWA (PAP)
W dniu 24 bm. odbyło się 

pod przewodnictwem I pre­
zesa Sądu Najwyższego — Ja

na Wasilkowskiego, kolejne 
posiedzenie Centralnej Komi­
sji Wyborczej. Komisja wy­
słuchała informacji i sprawo­
zdań o sposobie załatwiania
reklamacji skarg przeciw

Bogactwa Bieszczad 
będą wykorzystane

(Inf. wł.)
Z końcem ubiegłego roku 

zamieściliśmy na łamach ,,Gło 
su” artykuły, w których wska 
zywaliśmy jak wielkie korzy­
ści może przynieść pełniejsze 
zagospodarowanie Bieszczad i 
wykorzystanie cennych złóż 
surowców, ukrytych w Ziemi 
Podkarpackiej.

Obecnie możemy poinformo 
wać Czytelników, że zagospo­
darowaniem tych terenów za­
interesowała się Sejmowa Ko 
misja Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego i wysłała do Biesz 
czad specjalną grupę dla bliż 
szego zapoznania się z sytua­
cja. Ostatnio, no wysłuchaniu 
sprawozdania tej grupy. Sej­
mowa Komisja wysunęła po­
stulat szybkiego opracowania 
planu nerspektywicz.nego za­
gospodarowania Bieszczad i 
skoordynowania prac poszcze­
gólnych ministerstw w tym 
zakresie. (L)

nieprawidłowościom w spi­
sach wyborców, o zmianach 
wprowadzonych przez teryto­
rialne komisje wyborcze w za­
rejestrowanych listach kandy 
dato w oraz o pracach w tere­
nie, związanych z przygotowa 
niami do dnia wyborów.

Komisja omówiła zwłaszcza 
prace, związane z drukiem i 
dostarczeniem óbwodowym ko 
misjom . wyborczym kart do 
głosowania, z wyposażeniem 
lokali wyborczych oraz z wy­
dawaniem przez terytorialne 
komisje wyborcze zaświad­
czeń dla wyznaczonych przez 
komitety Frontu Jedności Na­
rodu mężów zaufania, upraw­
niających do obecności przy 
głosowaniu oraz przy ustale-

Szczecińskie Zakłady Mate­
riałów Biurowych produkują 
m. in. spinacze, stalówki, ta­
śmy do maszyn i kalkę maszy­
nową. Tę ostatnią eksportuje­
my. Głównym odbiorcą jest 

Turcja.
Na zdjęciu: Tatiana Jackiewicz 

pakuje kalkę eksportową.
CAF — fot. Weczer.

Sprawa morderstwa 

pod Kołem 
w trybie doraźnym

ka Ciągnik ten prze-

POKAZ NOWEGO JEDNO­
OSIOWEGO CIĄGNIKA 

„DZIK”

Przemysł Maszynowy Mini­
sterstwa Leśnictwa i Przemy­
słu Drzewnego romoczął pro­
dukcie jednoosiowego ciagni-

znaczony jest przede wszyst­
kim do prac hodowlanych i 
ochronnych w leśnictwie, ale 
może być stosowany również 
w rolnictwie, ogrodnictwie i 
warzywnictwie. .

Na zdjęciu: Pokaz ciąg­
nika „Dzik”.

CAF — fot. Matuszewski

niu wyników 
borów.

W lokalach 
dą też mogli

głosowania i wy

czas glosowania 
le prasy, radia, 
wizji. Centralna 
borcza omówiła

wyborczych bę- 
być obecni pod-

przedstawicie, 
filmu i tele- 
Komisja Wy 
również śród

ki, zapewniające najszybsze 
ogłoszenie w dziennikach u- 
rzędowych wojewódzkich rad 
narodowych obwieszczeń o wy 
nikach wyborów.

Listy kandydatów
zatwierdzone

WARSZAWA (PAP)
23 bm. — 10 dni przed 

borami, minął ostateczny 
min dokonywania zmian

wy- 
ter-

na
listach kandydatów do rad na 
rodowych.

2 lutego br. do rad narodo­
wych wszystkich szczebli wy­
branych zostanie 205.101 rad­
nych. Liczba kandydujących 
wynosi około 300 tysięcy o- 
sób.

(Inf. wl.)
13 października ub. roku, Wła­

dysław P. znalazł w swoim ogro­
dzie zwłoki starszej kobiety. Wo­
kół widoczne były ślady butów 
na gumowych podeszwach. Pies 
śledczy, idąc tymi śladami, dotarł 
do zagrody Mieczysława T. G<rśpo 
darz wyjaśnił, że poprzedniego 
dnia, wieczorem, mył się u niego 
i czyścił odzież 21-lctpi Czesław 
Turowski, zamieszkały w Łączc- 
wie (pow. Włocławek).

Dalsze śledztwo wykazało, że 3 
października bieco podpity Tu­
rowski zauważył w autobusie Ra 
zalię Jarońską, uchodzącą po­
wszechnie za osobę majętną. Rea­
lizując swój zbrodniczy pomysł 
mordu i rabunku, Turowski wy­
siadł razem z Jarońską w Ma- 
rynkach (pow. Koło). Początkowa 
szedł z tyłu, a w miejscowości 
Korzecznik minął kobietę i ukrył 
się w żywopłocie. Kiedy Jaroń- 
ska przechodziła obok niego — 
schwycił ją za szyję, przewrócił 
na ziemię, ogłuszył i jedną ręks^ 
dusząc, drugą szukał pieniędzy. 
Znalazłszy 800 zł, schował je do 
kieszeni. Po kilku minutach uci­
sku, stwierdziwszy śmierć swej
ofiary przez zadławienie, 
gnął zwłoki przez drogę 
cił do ogrodu.

W śledztwie Turowski

przecią- 
i wrzu-

poeząt-
kowo przyznał się do winy i wy 
jaśnił, że zamordował Jarońską, 
aby pozbyć się świadka napadu;
później stwierdził, że 
zamiaru jej zabić.

Proktirafura wniosła

nie miał

o rozpa-
trzenie tej sprawy przez Sąd W® 
jewódzki w Poznaniu w trybie 
doraźnym. (ł)



Czym zakończył się pojedynek słowny
w Bundestagu?

Po debacie
1A ażdego, kto przysłuchiwał się j 

czwartkowej debacie w Bundes । 
tagu — pisze berliński korespondent ' 
PAP, red. Kaszycki — uderzyć mu I 
sial niezwykle ostry ton i bezkom- i 
promisowość, z jaką rzecznicy ©po i 
zycji — SPD i FDP — krytykowali 
dotychczasową politykę kanclerza 
Adenauera wykazując na przykła­
dzie licznych jego wystąpień dąże­
nie Adenauera do usztywnienia 
stanowiska wobec Wschodu, prze- ’ 
ciwstawiania się propozycjom po- j 
kojowym, ustawicznego od lat ■ 
forsowania zbrojeń, zaostrzania 
sytuacji i nieliczenia się z opinią i 
parlamentu. Zwracał również uwa i 
gę fakt, Iż opozycja wniosła - do i 
dyskusji znacznie bardziej rzeczo­
we argumenty i szerzej ujmowała i 
obecną sytuację polityczną, pod- i 
czas gdy CDU/CSU i cała koalicja, 1 
pewne swej przewagi w Bundes­
tagu, nie podjęły nawet rzetel­
nych wysiłków przeciwstawienia 
opozycji, co najmniej równorzęd­
nych racji.

Mimo nalegań, partie opozycyj- i 
ne nie otrzymały ani od rządu, j 
ani też od CDU wyraźnego oświad i 
czenia na temat stanowiska rządu i 
w sprawie uzbrojenia NRF w broń । 
atomową i rakietową. Nie usły- j 
szały też, jaki jest konkretny plan l 
rządu, który by zmierzał do o- I 
słabienia napięcia w stosunkach : 
między Wschodem a Zachodem, i

Nawet w kulminacyjnym punk­
cie debaty, kiedy b. minister 1 
spraw wewnętrznych dr Reine- 
mann po omówieniu błędnych po­
sunięć rządu zwrócił się do kan­
clerza Adenauera z zapytaniem 
czy nie zastanowił się nad tym, i 
iż czas już aby. podał się do dymi­
sji, odpowiedzią były jedynie po­
jawiające się w niektórych póź­
niejszych wystąpieniach mgliste 
zdania o konieczności „uszanowa­
nia urzędu kanclerskiego*’.

Kiedy około godz. 2 w nocy przy ; 
stąpiono do głosowania i kiedy i 
odrzucony został zasadniczy wnio­
sek SPD w sprawie zmiany polity­
ki zagranicznej, stało się jasne, że 
zacięta debata trwająca tak wiele 
godzin była w dużym stopniu je­
dynie pojedynkiem słownym i że i 
jest mało prawdopodobne, aby i 
mogła mieć poważniejszy wpływ ■ 
na przyszłą politykę NRF.

Tajemnicza 
irspółpraca trzech 
W Bonn odbyła się konferen­

cja trzech ministrów obro­
ny: Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej, Włoch 1 Francji. Panowie 
Strauss, Tayiani i Chabań-Delmas 
omówili szczegóły trójstronnego 
porozumienia, którego przedmio­
tem ma być wspólna produkcja 
najnowszych rodzajów broni. Ma 
cna obejmować budowę łodzi pod- 
wodnych o napędzie atomowym i 
konstrukcję rakiet z głowicami 
jądrowymi. Kadłuby rakiet będzie 
produkować NRF, silniki odrzuto­
we — Francja, a elektronowe urzą 
ożenią kierujące — Wiochy.

W'ojskowa współpraca, którą ma 
usankcjonować formalnie zawarte 
porozumienie, trwa już od pew­
nego czasu. Niemieccy naukowcy 
i rzeczoznawcy broni atomowej 
przebywają od paru miesięcy w>e 
francuskiej bazie bomb atomo­
wych w Colomb-Bechar w Algie­
rze, gdzie współpracują ze swoimi 
gospodarzami francuskimi przy 
^oświadczeniach z nową bronią.

Szczegóły doświadczeń są trzy­
mane w ścisłej tajemnicy, a poli­
gon doświadczalny na Saharze — 
odcięty od świata. Pewną wska­
zówką o rodzaju prowadzonych 
prac było oświadczenie francu­
skiego ministerstwa obrony z li­
stopada ub. roku o pomyślnym 
przeprowadzeniu doświadczeń ze 
skonstruowanymi we Francji ra­
kietami średniego zasięgu: „Moni­
ka** i „Veronlca“. Zasięg oby­
dwóch wynosi około 2000 km. Eks­
perci oświadczyli, że rakiety te 
można bez trudności zaopatrzyć w 
głowice atomowe.

Poligon w Colomb-Bechar od­
wiedził osobiście minister obrony 
NBF, Strauss. Poligon ten jest 
przystosowany do doświadczeń z 
bombami atomowymi, a przy koń­
cu lata lub na jesienł 1958 roku 
mają się tam odbyć doświadczenia 
z bombą wodorową.

Lecz poligon ów nie jest jedy­
nym miejscem franeusko-zachod- 
nioniemieckiej współpracy woj­
skowej. W Saint-Louis w Alzacji 
i.tnieje techniczne laboratorium 
doświadczalne. Koszty jego utrzy- 
mania pokrywają obie strony w 

ównych częściach. Różnica polega 
tylko na tym, że podczas gdy 

rancja kieruje tym laboratorium 
kko administrator, NRF zarządza 
im w dziedzinie naukowej. La­

boratorium w Saint-Louis zajmuje 
się badaniami nad produkcją bro­
ni przeciwpancernej, myśliwców', 
środków komunikacji, sprzętu woj 
skowego i amunicji, a rakże nad 
bronią rakietową.

Niemiecka Republika Federalna 
pragnie wysunąć się na czoło 
państw „małej Europy" w dziedzi­
nie produkcji różnych typów bro- 
nl, a jednocześnie nie chce rozwi­
jać własnego przemysłu zbroje­
niowego na taką skalę, aby to za­
groziło zachwianiem jej gospodar­
czej równowagi. Współudział w 
tej imprezie Francji, której /pre­
mier odrzuca projekt de/atomiza- 
cji Europy środkowej Jako „nie­
bezpieczny*’ — musi wywołać o- 
gromne zdziwienie u każdego, kto 
pamięta, skąd spadały na Francję 
ciosy w ciągu ostatnich dziewięć­
dziesięciu lat. R.

BONN (PAP)
Blisko 15-godzinna debata w 

Bundestagu nad polityką za­
graniczną rządu Adenauera 
zakończyła się — jak przewidy 
wano odrzuceniem wnio-
sków opozycji. Wspólny wnio­
sek SPD i FDP, żądający pod­
jęcia rozmów z Polską w celu 
nawiązania stosunków dyplo­
matycznych między obu kraja­
mi, został odesłany do parla­
mentarnej komisji spraw za­
granicznych. Czwartkowa de­
bata była najbardziej burzli­
wa z dotychczasowych roz­
praw między rządem a partia­
mi opozycyjnymi, centralnym 
jej punktem był plan ministra 
Rapackiego.

W nocy Bundestag przystą­
pił do głosowania nad wnio­
skami. Deputowany CDU Kie- 
singer zaproponował, aby wnio 
sek FDP i SPD, zalecający

Głosować będą
na morzach i oceanach

GDYNIA (PAP)
Marynarze statków handlo­

wych głosować będą przeważ­
nie na morzu i w portach za­
granicznych. Np.: załoga „Ba­
torego” złoży swe głosy na wy 
sokości wysp Indii Zachod­
nich; marynarze ze statku 
„Florian Ceynowa” — na wo­
dach Morza Japońskiego; pol­
scy ratownicy ze statku 
„Smok” — w fiordzie Aale- 
sund w Norwegii.

Każdy statek stanowi odręb 
ny okręg wyborczy. Przewidu 
je się, że okręgów takich bę­
dzie 50.

Ci, którzy w dniu 2 lutego 
br. zawiną do obcych portów, 
złożą swe głosy w konsula­
tach polskich. Wyniki wybo­
rów na statkach, znajdujących 
się na różnych morzach i o- 
ceanach — przekazane zosta­
ną do Gdyni drogą radiową.

Armia amerykańska
w obliczu reorganizacji

NOWY JORK (PAP)
Podkomisja senacka do 

spraw przygotowań obronnych 
jednomyślnie zatwierdziła 17- 
punktowy program reorgani­
zacji departamentu obrony i 
umocnienia potęgi militarnej 
USA. Przewodniczący podko­
misji Lyndon Johnson powie­
dział, iż do podjęcia takiej de­
cyzji skłoniły podkomisję se­
nacką sukcesy Rosjan przy 
wystrzeleniu sputników.
Przyjęty przez podkomisję se­

nacką program zaleca m. in.; mo­
dernizację i wzrost lotnictwa stra- 
tigicznego, „rozproszenie" baz 
bombowców, reorganizację 1 U- 
mocnienie departamentu obrony, 
zwiększenie tempa rozwoju poci­
sków do zestEeliwanla rakiet bo­
jowych ulepszenia systemu sygna­
lizacji obrony lotniczej i przeciw­
rakietowej rozszerzenie programu 
obrony przed atakiem z łodzi pod­
wodnych oraz zwiększenie produk­
cji pocisków rakietowych „Atlas", 
„Thor" i „Jupiter". Program zale­
ca również przyspieszenie prób z 
rakietą „Polaris".

Wzrost kredytów
na cele wojskowe w USA

NOWY JORK (PAP,
Komisja finansowa amery­

kańskiej Izby Reprezentantów 
uchwaliła przyznanie nadzwy­
czajnego funduszu w wysoko­
ści 1.410 milionów dolarów na 
przyspieszenie rozbudowy po­
tencjału wojennego USA. U- 
chwalony przez komisję fun­
dusz jest o 40 milionów dola­
rów większy niż suma, której 
żądał prezydent Eisenhower. 
Prasa amerykańska podkreśla, 
że znaczna część tych fundu­
szy przeznaczona będzie na u- 
doskonalenie pocisków rakie­
towych.

„Na złość mamie"
Ponieważ rodzice odmówili mu 

pozwolenia na odbycie podróży — 
pewien Hiszpan z prowincji Avila 
F. Marcos, na znak protestu, do­
konał dość osobliwego „harakiri". 
Przy poinocy niewielkiego scyzo­
ryka rozpruł sobie jamę brzuszną 
1 wyciął około 9 m jelit, które 
rzucił pod łóżko. Po tym wszyst­
kim zawołał matkę, pokazując jej 
— czego dokonał. Marcos prze­
wieziony został do szpitala w bar­
dzo ciężkim stanie.

(PAP) 

rządowi federalnemu nawią­
zanie stosunków dyplomatycz­
nych z Polską, odesłać do ko­
misji spraw zagranicznych. W 
kołach politycznych podkreśla 
się, iż CDU chciała uniknąć 
bezpośredniego i bezwzględne­
go odrzucenia wniosku przez 
większość rządową. W Bonn 
nazywa się tego rodzaju pro­
cedurę „pogrzebem pierwszej 
klasy”, ponieważ wniosek ta­
ki może latami nie być rozpa­
trywany przez komisję.

Głosami koalicji odrzucony 
został wniosek SPD domagają­
cy się m. in. rezygnacji rządu 
bońskiego z magazynowania 
broni rakietowej na teryto­
rium Niemiec oraz z wyposa­
żenia Bundeswehry w broń a- 
tomową.

Bundestag uchwralił nato- 
rezolucjęmiast wniesioną 

wzywającą 
rokowań

przez CDU/CSU, • 
rząd do poparcia 
między państwami zachodnimi 
a Związkiem Radzieckim, tak 
aby po „przygotowaniach dy­
plomatycznych można było 
odbyć konferencję na najwyż­
szym szczeblu, która służyłaby 
sprawie odprężenia i zjedno­
czenia”. Rząd federalny — 
głosi rezolucja powinien
starać się o ponowne wszczę­
cie rozmów w sprawie kontro­
lowanego rozbrojenia. SPD 
głosowała przeciwko rezolucji.

FDP powstrzymała się od 
głosu. Deputowany Mommer 
uzasadnił negatywne stano­
wisko SPD wobec wniosku 
tym, iż rezolucja CDU/CSU 

na celu zatuszowaniema
prawdziwych zamiarów partii 
rządzącej.

Wspólna troska
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

mosfery przyczynili się dysku 
tanci — w większości robotni­
cy — którzy otwarcie i bez
„drętwej mowy” 
istotne problemy 

poruszali 
nurtujące

mieszkańców Wildy.
A trzeba przyznać, że jest 

ich niemało. Robotnicza dziel 
nica Wilda jest najbardziej za 
niedbana pod względem szkol 
nictwa. Kiedy np. średnia za­
gęszczenia izby lekcyjnej w 
Poznaniu wynosi 72 uczniów, 
to na Wildzie — 109. Nic też 
dziwnego, że sprawę szkolnic­
twa poruszał niemal każdy 
dyskutant. Jeden z nich stwier 
dził. że zawiniły w tym czę­
ściowo władze miejskie, któ­
re dopuściły do trzykrotnego 
skreślenia kredytów, tylko dla 
tego, że nie dopilnowano spra

B. Podedworny 
dla przedstawiciela 
„ Głosu14

■ (Ciąg dalszy ze str. 1) 
nych stron Polski. Wysuwa się 
w tych spostrzeżeniach jedno 
generalne zjawisko — zupeł­
nej swobody obywatelskiej, 
szczególnie wyraźne na wsi. 
Staranny dobór kandydatów 
do władz terenowych wzbudza 
nadzieję większych efektów 
ich pracy w przyszłości, a no­
wa ustawa o radach narodo­
wych to zabezpiecza.

Nie ulega wątpliwości, że o- 
becne wybory będą punktem 
zwrotnym w działalności władz 
terenowych, od których inicja­
tywy i gospodarności wiele 
zależeć będzie. Świadczy o 
tym zresztą praktyka ubiegłej 
kadencji dobrych rad narodo­
wych, posiadających bezspor­
ne osiągnięcia mimo ograni­
czonego zakresu uprawnień i 
środków finansowych.

— Jakie życzenia przekazać 
Pan pragnie Czytelnikom „Gło­
su Wielkopolskiego” i ogółowi 
mieszkańców woj. poznańskie­
go?

łom 
nym

Jak przyjaciel prżyjacio- 
życzyć chciałbym kocha- 

Poznańczykom najlep­
szych owoców w ich trudnej 
pracy, bo nic nie jest naszemu 
sercu droższe, jak wydajna i 
owocna praca, prowadząca do 
rozkwitu Polski.

Rozm. M. K^MPARA

Fuchs opuścił 
Biegun Płdn.

Ostatniej nocy kierownik bry- 
■ drpolarnej.tyjskiej ekipy

Fuchs wraz z 11 towarzyszami o- 
puścił Biegun Południowy, udając 
się w dalszą drogę, celem zdoby­
cia bazy Scotta.

(PAP)

tematem obrad
prlameate duńskiego
KOPENHAGA (PAP)
Podczas debaty w Folketin- 

gu duńskim nad polityką za­
graniczną tematem ożywionej 
dyskusji stał się plan min. Ra­
packiego. Poparcie dla tej kon­
cepcji wyrazili przedstawi­
ciele partii socjaldemokra­
tycznej, radykalnej i komuni­
stycznej. Jak wiadomo, pre­
mier i minister spraw zagra­
nicznych Danii H. C. Hansen 
już dawniej ustosunkował się 
do propozycji polskiej jak naj­
bardziej pozytywnie.

W ZWIĄZKU Z ZATRZYMANIEM „SŁOWENII”

wy lokalizacji szkoły. Zau­
ważył on również, że władze 
miejskie planowały miliony 
złotych na budowę gigantycz­
nego Parku Kultury, nie 
uwzględniając przy tym naj­
pilniejszych potrzeb bieżą- 
cych.

Inni 
sprawy 
Wildy,

dyskutanci poruszali 
słabego oświetlenia 

braku dostatecznej ilo 
ści placówek handlowych isła 
bej pracy poznańskiego han­
dlu, sprawy niegospodarności 
ze strony dozorców i admi­
nistratorów, sprawę żółwiego 
tempa budowy nowego kina 
przy ul. Gwardii Ludowej 
(„Po co nam kino-pałac? Chce 
my tylko kina, w którym bę­
dzie można wygodnie oglądać 
filmy”). Trudno zresztą wyli­
czyć wszystkie problemy po­
ruszane w dyskusji. Mówcy 
wskazywali, że byliśmy i je­
steśmy jeszcze rozrzutni. I 
dlatego w interesie naszym le 
ży, by całe społeczeństwo wy­
kazywało troskę o wspólne 
dobro, gdyż tylko to może nas 
doprowadzić do upragnionego 
celu — poprawy naszego by­
tu.

Min. Bieńkowski zabrał 
głos po dyskusji. Stwierdził, 
iż istotnie dzielnica Wilda by 
ła zaniedbywana. Odradził jed 
nak szukać winnych („bo to 
nam więcej izb lekcyjnych i 
tak nie przysporzy”). Doradził 
natomiast mieszkańcom Wildy, 
by konsekwentnie domagali 
się w tym zakresie sprawo­
zdań z pracy swych radnych 
w nowej radzie. Chodzi rów­
nież o to, by mieszkańcy Wil­
dy i nie tylko Wildy wykazy­
wali się jak największą inicja­
tywą i udzielali radom naro­
dowym daleko idącej pomo­
cy społeczej w tych nieła­
twych dla nowych rad zada­
niach. (mh)

Nagrody im. J. Bruna 
dla młodych dziennikarzy

WARSZAWA (PAP)
Jury Nagrody Im. Juliana Bru­

na dla młodych dziennikarzy pod 
przewodnictwem red. Augusta 
Grodzickiego, postanowiło przy­
znać nagrody za rok 1957 nastę­
pującym dziennikarzom:

I nagrodę red. Wiesławowi
Górnickiemu — „Świat"; 2 drugie 
nagrody — red. red. Ryszardowi Ka 
puścińskiemu — „Sztandar Mło­
dych" i Januszowi Roszko — „Dzień 
nik Polski" (Kraków); 3 trzecie 
nagrody — red. red. Wojciechowi 
Giełżyńskięmu — „Dookoła Świa­
ta"; Zbigniewowi Chylińskiemu 
— „Głos Robotniczy" (Łódź) 1 
JANUSZOWI TRUSZCZYŃSKIE­
MU — „Gazeta Pozrta^ska".

Ponadto zostali yyróżaiieni: red. 
red. Ewa Wanecka — „Trybuna 
Robotnicza'* — (Katowice); Ed­
mund Tulko — „Gazeta Zielono­
górska"; Jerzy Pllichowskl — 
„Glos Robotniczy" (Łódź); Zbi­
gniew Załuski. — „Wojsko Pol­
skie" (Warszawa).

5-o min stopni C w laboratorium

W. Brytanii i USA 
w kierunku ujarzmieni energii 

reakcji termojądrowej

li

LONDYN (PAP)
Uczeni brytyjscy oświadczy- 
24 bm., że dokonane przez 

nich eksperymenty pozwalają 
żywić nadzieję, iż za kilka­
dziesiąt lat człowiek będzie 
produkował energię elektrycz­
ną ze znajdującego się w wo­
dzie morskiej ciężkiego wodo­
ru (deuteru).

W piątek po południu bry­
tyjska komisja do spraw ener­
gii atomowej ogłosiła w Lon­
dynie oświadczenie na temat

Francuskie okręty tdojenne 
zatrzymały w odległości 45 
mil od wybrzeży Algieru ju­
gosłowiański statek handlowy 
„Słowenia", wiozący trans- 
.port różnych towarów m. in. 
pewną ilość amunicji i broni 
dla jednej z marokańskich 
firm w Casablance.

Na zdjęciu: Statek w por­
cie w Oranie, gdzie skonfisko 
wano cały ładunek broni i 
amunicji.

FOT — CAF

EKSPERYMENTALNA 
RAKIETA BRYTYJSKA 
Londynie podano, że ekspe-w

rymentalna rakieta brytyjska, wy 
strzelona z bazy doświadczalnej 
w Aberporth, osiągnęła wysokość 
34 tys. m, lecąc z prędkością dwu 
krotni© większą od prędkości 
dźwięku. Ze -względów bezpieczeń 
stwa, rakieta, po osiągnięciu 
wspomnianej wysokości, uległa 
automatycznemu zniszczeniu.

1,41 MILIARDA DOLARÓW 
NA RAKIETY

Amerykańska Izba Reprezentan 
tów zatwierdziła czwartek
wniosek o przyznanie 1,41 miliar­
da dolarów na przyspieszenie roz­
woju amerykańskiego programu 
rakietowego.

Z ŁODZI PODWODNEJ 
— LABORATORIUM 

Jak podała prasa radziecka, jed
na z radzieckich łodzi podwod­
nych ma zostać przekształcona w 
laboratorium do badań podmor­
skich. Łódź zostanie wyposażona 
w najnowocześniejsze przyrządy 
naukowe, specjalną kamerę tele­
wizyjną oraz specjalnie skonstruo 
wane reflektory do obserwacji 
świata podwodnego. Nowe obser­
watorium podwodne ma wyru­
szyć po raz pierwszy w lecie bie­
żącego roku.

BILANS OFIAR 
REWOLUCJI W WENEZUELI 
Jak donosi z Caracas, stolicy 

Wenezueli, korespondent agencji 
France Presse, liczba ofiar dwu­
dniowej rewolucji wynosi prze­
szło 400 osób zabitych i ponad 
2.000 rannych.
WIELKI POŻAR W CHICAGO...

W czwartek rano wybuchł w 
jednej z kamienic Chicago groź­
ny pożar. Spośród 150 mieszkań­
ców kamienicy, większość ratowa 
ła się, skacząc przez okna na roz­
ciągnięte przez strażaków płach­
ty. W płomieniach zginęło 8 osób, 
a ?1 osób odwieziono do szpitala 
w stanie ciężkim.

' ...I W LONDYNIE
W czwartek wybuchł wielki po­

żar w piwnicach chłodni w Lon­
dynie. Przy gaszeniu pożaru zgi­
nęło dwóch strażaków. 12 osób za 
trutych dymem, odwieziono 
szpitala. Według oficjalnych 
nych, straty wynoszą około 
tysięcy funtów.

10-LETNIA iJlATKA

W mieście Santa Clara (stan 

do 
da-
250

Ka
lifornia), 10-letnia dziewczynka u- 
rodziła dziecko, które waży około 
3 kg. Zarówno młoda matka, jak 
1 niemowlę czują się dobrze. Na­
zwiska matki nie podano. 

dotychczasowych wyników 
prac prowadzonych przez u- 
czonych brytyjskich nad u- 
jarzrnieniem energii reakcji 
termojądrowej i wykorzysta*, 
niem jej do celów pokojom 
wych.

Jednocześnie w Waszyngto­
nie amerykańska komisja do 
spraw energii atomowej opu-< 
blikowała podobne oświadcze­
nie na temat badań, które w 
tej dziedzinie prowadzą fizycy 
Stanów Zjednoczonych.

Ogłoszone 24 bm. oświadcze­
nie brytyjskie informuje, iż 
najpoważniejszym sukcesem 
zespołu uczonych pracujących, 
w ośrodku badań jądrowych 
w Harwell nad znalezieniem 
sposobu ujarzmienia energii 
reakcji termojądrowej jest wy 
tworzenie temperatury równej 
5 milionom stopni Celsjusza^ 
„wyższej niż zmierzona tem-ś 
peratura powierzchni którejś 
kolwick z gwiazd”.

Oświadczenie amerykańskie 
stwierdza, że prace nad ujarzmię* 
niem energii reakcji termojad.ro* 
wej prowadzone są w USA w 
pięciu laboratoriach:; w Los Ala* 
mos (dr N. Bradburj), na uniwer­
sytecie Princetown (prof. H. D. 
Smith), w Livermore (dr Herbert 
York-Oak Ridge, dr Algin Wein* 
berg) i na uniwersytecie nawojor* 
skim (prof. Richard Courant).

Sprawozdania naukowe podają; 
w ogólnych zarysach wyniki ba­
dań, prowadzonych w trzech o- 
środkach atomowych w Stanach 
Zjednoczonych. Uczeni amerykan 
scy przyjęli w swych pracach ta­
kie same metody, jak eksperymen 
tatorzy angielscy w Harwell, Jak 
podają w streszczeniach sprawo­
zdań amerykańskich agencje za­
chodnie, zespół uczonych USA, 
prowadzący doświadczenia z apa­
ratem „Porhapsatron S-3", uzy­
skał temperaturę 6 milionów sto­
pni. Fizycy, eksperymentujący ) 
urządzeniem „Columbus 2", Wj 
tworzyli temperaturę 5 milionów; 
stopni.

Przemawiając do około 250 dzlert 
nikarzy z wielu krajów, sir Co* 
ckoroft oświadczył, że, aby pro­
dukowanie energii w drodze wy­
woływania reakcji termo jądrowej 
było opłacalne, należy osiągnąć 
temperaturę 300 milionów stopni 
w przypadku ogrzewania gazowe­
go deuteru (ciężkiego wodoru) o- 
raz temperaturę około 40 milio­
nów stopni dla mieszaniny deu­
teru i trytu (cięższy od deuteru 
izotop wodoru).

Cockoroft powiedział, że uczeni 
brytyjscy spodziewają się wytwo 
rzyć jeszcze w bieżącym roku W 
warunkach laboratoryjnych tem­
peraturę, przewyższającą tempera 
turę 
czeń 
kolo

wnętrza Słońca (według obli 
teoretycznych wynosi ona o- 
20 milionów stopni).

Zasieki z drutów
i pola minowe
odgraniczą Tunis od Algieru

PARYŻ (PAP)
Prasa francuska opublikowała OJ 

świadczenie ministra spraw woj- 
sitowych Chabain Delmasa na tez 
mat 
przez 
drogi 
broni

środków przedsięwziętych 
Francuzów dla zamknięcia 
ewentualnym transportom 

z Tunisu do Algieru. W tym 
celu — jak stwierdził Chaban Del- 
mas — na granicy tunezyjsko-al- 
gierskiej, podobnie jak i na gra­
nicy Algieru z Marokiem, zbudo­
wana zostanie wielokilometrowa, 
szeroka zapora złożona z zasieków 
drutu kolczastego i pól minowych. 
Przez zasieki przebiegać będzie 
prąd wysokiego napięcia. Będą one 
bezustannie patrolowane. Bliższych 
szczegółów tych urządzeń Chaban 
Delmas nie podał zasłaniając się 
tajemnicą wojskową.

Ofensywa 
ekonomiczna 
Japonii w Azji

Japonia rozpoczęła ostatnio 
Azji zakrojoną na dużą skalę ofen 
sywę ekonomiczną. Paryski „Mon* 
de’’ podkreśla, że Japonia zawarła 
porozumienie z Indonezją w *Pra* 
wie anulowania długów, nie cze- 
kając na wyjaśnienie wewnętrz­
nej sytuacji w tym kraju.

Jest to zresztą tylko jeden z pry 
kładów rozpoczętej przez Japonię 
akcji. Obecnie bawi w Tokio de­
legacja indyjska, która przepr®' 
wadza rozmowy w sprawie pożyć® 
ki, a ponadto Japonia zamierza 
rozszerzyć swoje inwestycje w I®' 
diach. Inżynierowie japońscy, któ­
rzy przybyli do Egiptu, chcą wzią® 
udział w budowie tamy pod Assua- 
nem. Przemysłowcy japońscy ®a' 
warli niedawno Dorozumienie S°" 
spodarcze z Arabią Saudyjską. a 
rząd japoński udzielił pożyczki 
Paragwajowi, umożliwiając tenL 
państwu budowę własnej 
handlowej i zakup okrętów w Ja' 
ponii. (k)



W GRODZISKU |Inicjatywa, zaradność
i zakasane rękawy

Słonecznym dniem sierp­
nia zapisała się wów­

czas ta podróż w mojej pamię­
ci. W przelocie do Wolsztyna 
wpadłam tu na chwilkę, aby 
po prostu przy nazwie tego 
miasteczka postawić znak: od­
wiedzone. Bo i rzeczywiście — 
przed półtora rokiem Grodzisk 
nie wyróżniał się zbytnio z ca­
łej plejady w miarę sennych 
i ponad miarę zaniedbanych 
miasteczek Wielkopolski. Prze 
stępując progi Prezydium MRN 
przygotowywałam się tedy du 
chowo i z dostateczną rezygna­
cją na godzinny koncert bia­
dań mieszkaniowych. Raptem 
— stara nuta beznadziejności 
urwała się w którymś miejscu, 
aby ustąpić cichemu motywo­
wi marzeń wbrew oczywistej 
wymowie metra kubicznego 
miejskiego przydziału drewna 
oraz kilku worków wapna. Wte 
dy to po raz pierwszy usły­
szałam o inicjatywie bu­
dowlanej mieszkańców Gro­
dziska.

Rozkopane doły fundamen­
towe, w których „spędzali” 
pracowicie swój urlop ludzie 

.— przeważnie urzędnicy róż­
nych instytucji z Grodziska i 
Nowego Tomyśla, były nikłą 
zapowiedzią obecnego osiedla 
domków jednorodzinnych. Cze 
go jednak nie może dokonać 
upór? Wiele wyrzeczeń, a cza­
sem zbyt wiele wydanych pie­
niędzy kosztowało to budow­
nictwo.

Nie mogłam oprzeć się chęci 
złożenia wizyty mieszkańcom 
nowego osiedla. Trudno mi by­
ło połapać się w tej mnogości 
świeżych murów i znaleźć sta­
rych znajomych. Zatrzymałam 
się dosyć niepewnie przed jed­
nym z domków. W oknie mig­
nęła twarz gospodyni. Nie mo­
głam się dłużej wahać...

Prośbie mojej stało się za­
dość. Z ujmującym wdziękiem 
pokazano mi nowe mieszkanie. 
Parter — dwa pokoje, kuchnia, 
łazienka, skrytka. Na pięterku: 
pokój dziecinny i drugi do 
pracy, pełniący także funkcję 
saloniku, w którym można spo 
kojnie poczytać, opracować 
konspekt, poprawić stos ze­
szytów (p. Helena Pasiciel jest 
nauczycielką).

Nadmiar soli w... cenie
W tej zupełnie prywatnej

de wszystkim dokładna zna- 
jomość potrzeb mieszkanio­
wych) skłoniła władze woje­
wódzkie, m. in. i WZAB do 
baczniejszego spojrzenia w tę 
stronę... Że nie skończyło się 
jak w wielu innych przypad­
kach, na zezowaniu li tylko — 
świadczy pokazywany mi z 
dumą przez sekretarza Prez. 
MRN Bodyńskiego plan ur­
banistyczny Grodziska, który 
reprodukujemy w ogólnych za 
rysach. Opracowany przez inż. 
architekta Tuszowskiego z u- 
względnieniem dotychczaso­
wej, tradycyjnej zabudowy 
miasta wyróżnia trzy najważ­
niejsze strefy: dwa osiedla 
domków jednorodzinnych, dwu 
kondygnacyjne budownictwo 
blokowe, ograniczone arteria­
mi wylotowymi: Jabłonna, No­
wy Tomyśl — Opalenica oraz 
zwartą zabudowę centrum — 
bloki trzykondygnacyjne.

Dla mieszkańców i władz 
miejskich Grodziska plan ten 
nie jest martwym zestawem 
kresek. Nie tylko z przejęciem 
potrafią snuć wizję przyszłych 
dzielnic, stadionu, parku, szko­
ły, urządzeń komunalnych, ale 
przede- wszystkim za­
kasali rękawy do pracy. Re­
miza strażacka, boiska sporto­
we, zagospodarowane przed 
rokiem pasy ogródków dział­
kowych (zakładowych i miej­
skich), studnie uliczne, urzą­
dzone przeważnie czynem spo­
łecznym place zabaw dla dzie-
ej oto zgrubsza dorobek

rozmowie na zakończenie
której wypadało zdradzić swo 
je incognito — przemiła go- 
■spodyni domu opowiedziała 
koleje jego budowy. Na szczęś 
cie nie trzeba się było zbytnio 
zadłużać, bo rodzice p. Heleny 
dysponowali małym kapitali- 
kiem ze sprzedaży gospodar­
stwa rolnego. Domek wyglą­
da jak cacko, ale trochę... przy 
drogie. Kosztował bez robociz- 
ny własnej blisko 150 tys. zł.

Praktycznie rzecz biorąc — 
bez połowy własnych fundu­
szy nie można rozpocząć budo­
wy. Są tacy optymiści, którzy 
robią to z pustymi rękami, o- 
pierając się jedynie na kredy­
tach, uzyskanych dzięki sta­
raniom Prezydium MRN. Nie 
wystarczająca to jednak pod­
stawa. Bez własnych o- 
szczędności ani rusz! Stąd póź­
niej zadłużenia po uszy i po,., 
trzecie pokolenie oraz finanso­
we kłopoty z ostatecznym wy­
kończeniem domków.

Czy ich amatorzy zorgani­
zowali się w spółdzielnię? Po­
wodowani wyczuciem realiz­
mu oraz obawą przed tzw. wy- 
kołowaniem uznali jedynie za­
sadę świadczenia sobie wza­
jemnych usług: — ty dziś mnie 
a ja jutro tobie pomogę kopać 
fundamenty. Wspólnymi siła­
mi przywieźli cegłę rozbiór­
kową, uzyskaną własną pracą, 
a więc tanim kosztem. Jednym 
słowem — taka swego rodzaju 
spółdzielnia sąsiedzka! A 
dni spędzonych w pocie czoła, 
dni urlopowych całej rodziny 
nikt nie liczy. Ich ceny nie 
wstawia się do rachunku kosz­
tów budowy.

Skromne zamierzenia pierw 
szych budowniczych rozrosły 
się w pokaźne osiedle. Blisko 
20 domków gotowych, w przy­
szłości ma być co najmniej 
sto, bo ponad 130 działek wy­
dzielono wzdłuż szosy wol- 
sztyńskiej. Drugie osiedle wy­
pełnia zwolna barwnymi pla­
mami domków pustą płasz­
czyznę w prostokącie dróg: O- 
palenica — Granowo.

Lekarstwo na zeza
Ta przedsiębiorczość miesz­

kańców Grodziska, zapobiegli­
wość ojców miasta o przydział 
kredytów budowlanych (a prze

ostatnich lat.
Na skutek m. in. sugestii Ra 

dy Ekonomicznej przy Prez. 
MRN, składającej się z naj­
bardziej światłych i szacow­
nych obywateli miasta, kilku 
dyrektorów miejscowych za­
kładów pracy poważnie zasta 
nawia się nad możliwościami 
poprawy stanu miejskich urzą 
dzeń komunalnych. Dyr. Żu­
rawski np. walczył jak lew o 
modernizację rzeźni a co za 
tym idzie o budowę oczyszczał 
nika wraz z kanalizacją, który 
uwolni okolice od nie najprzy 
jemniejszych zapachów.

Za inicjatywą gospodarczą — 
o czym pisaliśmy swego czasu 
szeroko — idzie zaradność 
mieszkaniowa, w której zamie 
rzają przodować w miarę 
swych funduszy takie zakłady 
jak np. Grodziskie Browary 
czy też Spółdzielnia Inwalidów 
(produkcja prefabrykatów). U- 
miejętność skoordynowania 
tych wysiłków, mimo skrom- 
niutkich możliwości finanso­
wych i prawnych w minionym 
okresie, poczytać należy za 
wielki plus i zasługę dotych­
czasowych władz miejskich 
Grodziska, w których przecież 
zasiadali nie geniusze, lecz 
zwykli, często prości ludzie 
o wrażliwym jednak, a gorą­
cym sercu, roztropnym umyśle 
i niecierpliwych rękach.

Ludzie, którym już dziś śni się 
rozkwit gospodarczy Grodzis­
ka — miasta przyszłości o 25 
tysiącach mieszkańców.

Przechadzki i
Trasa moich codziennych 

spacerów „poznanio- 
znawczych” najczęściej wio 

dła poprzez zachodnie pe­
ryferie dzielnicy jeżyckiej> 
zahaczała o Pogodno, by 
kończyć się koło dworca na 
Górczynie. W roku 1945 — 
po kilku krokach — już by­
ło się na otwartym polu. 
Tu latem szumialy kłosy 
zbóż, jesienią dźwięczały 
swoistą muzyką telefonicz­
ne druty, rozwieszone gęsto 
na słupach. Poza tym mało 
działo się na mojej trasie. 
Lata płynęły powoli, a mo­
że szybko. W krajobrazie 
zaczęły zachodzić zmiany. 
Pierwsza zaznaczyła się jas­
ną plamą szkoła przy ulicy 
Szamarzewskiego. Zaraz 
przy niej wyrósł Zakład 
Szkolenia Inwalidów zajęty 
początkowo przez naszych 
dzielnych lotników.

Ale d propos lotników. 
Przypominam sobie, że pew 
nego dnia zachęcony ciepły­
mi promieniami jesiennego 
słońca usiadłem sobie na 
murku naprzeciw kwatery 
lotników i wystawiłem swo 
ją „potwarz” pod pieszczoty 
(jakże ich mało) słońca. Za 
chwilę na wartowni rozpo­
czął się ruch. Jakiś miły 
kapral podszedł do mnie i 
spytał:

— Co obywatel tu robi?
— Siedzę.
— Aha, no tak. Ale dla­

czego tutaj? Czy obywatel

W szumiące lany zbóż 
przy ulicy Szamotulskiej 
wgryzł się buldożer, zamie­
niając je w place budowla­
ne. Potem przybył gwar lu­
dzi cieszących się z nowych 
mieszkań. Pogodno tu i ów­
dzie witało wstający dzień 
niesymetrycznie rozrzucony 
mi blokami. W mroki ulicy 
Grunwaldzkiej wdarły się 
lampy elektryczne, wypie­
rając stare oświetlenie ga­
zowe. Od czasu do czasu 
dzwoniła osiemnastka, po­
dążając w kierunku Łaza­
rza. Na rogu Grunwaldzkiej 
i Przybyszewskiego przy­
siadł godnie mały park. Cze 
ka chyba na wskrzeszenie 
Farku Kasprowicza. No, ale 
na wszystko jest czas.

Coraz bardziej zanika 
„romantyzm” mojej trasy, 
coraz bardziej wdziera się 
tutaj zorganizowane życie 
miasta. Zmienić trasę? A 
może zacząć dopatrywać się 
romantyzmu w tym No­
wym?

myśli
wszystko mi wyliczasz. Od 
pierwszego chcę prowadzić 
gospodarką sama. Dasz mi 
od razu wszystko bez żad­
nych podziałów. To na to 
—- a to na to.

Cóż miał zrobić? Ucieka­
jąc przed litanią słusznych 
i niesłusznych argumentów, 
ustąpił...

25-go tegoż miesiąca:
— Słuchaj, nie starczyło. 

Musisz dokredytować mój 
budżet. Śmiej się, śmiej. No 
cóż, nie wyszło. Nie przy­
zwyczaiłam, się jeszcze tak
gospodarzyć. Zrób co
chcesz. Może w następnym 
miesiącu już wszystko bę­
dzie w porządku. Co, może 
się nie zgadzasz? Ja nie u- 
stąpię, przecież to pierwszy 
miesiąc...

Trzeci miesiąc próby; 
ostatni dzień:

— Najdroższy, może ci 
pożyczyć 10 złotych? Albo 
dam ci. Idź kup bilety do 
kina...

ma dowód
— Mam. 

ma żadnej 
nie wolno

osobisty?
Ale w nim nie 
uwagi, że tutaj 

siedzieć.
— Panie, idź pan do do­

mu, albo stąd pan zejdź.
Poszedłem. Po cóż miałem 

robić przykrość miłemu ka­
pralowi? Ten incydent nie 
zmienił jednak mojej stałej 
„trasy”.

W miarę jak przybywało 
siwych włosów na mojej 
skroni, zmieniało się powoli 
i w „terenie”.

— Co, tylko 100 złotych 
da jesz mi dzisiaj? 1 co ja 
mam za. nie zrobić? Prze­
cież dobrze wiesz, że dziś 
więcej muszę wydać... Co 
kiwasz głową? Nie masz, a 
jeść chcesz? Czystą bieliznę 
też mieć musisz, a żona nie 
ma prawa wykupić sobie 
nowej sukienki u krawco­
wej!? Z czego się śmiejesz? 
Dlaczego nie odpowiadasz? 
Nie chcesz rozmawiać ze 
mną na ten temat, nie inte­
resuje cię? Wiem, odpo­
wiesz mi, że powinnam się 
ograniczać, że mam się go­
spodarzyć oszczędnie. Na

Styczniowy, 
dzień nie sprzyja 
Zrezygnowałem

deszczowy 
spacerom, 
z mojego

normalnego spaceru, posze­
dłem inną drogą, mniej ro­
mantyczną. Do komisji wy­
borczej, by sprawdzić, czy 
jestem na liście. Przed trze­
ma laty byłem w innym lo­
kalu. Dziś w szkole, która 
powstała rok temu. No tak. 
Trzy lata pracy ojców i 
matek miasta. Często nie 
łatwej, często obwarowanej 
tysiącami paragraf ów. A 
mimo to — robiono.

I nie tylko na mojej tra­
sie.

Jerzy KNAPIK

Aby nie zagubić 
rangi oświaty

Kandydat
Kola
N a schód ach ukazała sl^ 

charakterystyczna sylwet 
ka mężczyzny w sile wieku. 
Stropiona badawczym spojrzę 
niem, rzuconym w moim kie­
runku zza szkieł okularów, za 
pomniałam tzw. reporterskie­
go języka. Jednakże sekretarz 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Poznaniu Jan Olzak 
bez długich wstępów podjął 
rozmowę:

— W roli kandydata na rad 
nego występuję po raiz pierw­
szy — stwierdził z uśmiechem.-

— Więc wrażenia muszą 
być ciekawe...

— Owszem. Ale pragnę nad 
mienić, że problematyka rad 
narodowych nie jest dla mnie 
obca. Pomaga mi w tym na­
byte doświadczenie z praktyk 
ki samorządowej w wojewódz 
twie olsztyńskim, gdzie przed 
kilku laty pełniłem m. in. 
funkcje wiceprzewodniczącego 
prezydium rady powiatowej. 
Jeśli zostanę wybrany radnym 
— postaram się utrzymywać 
kontakty z Powiatową Radą 
Narodową w Kole, z którego 
to okręgu kandyduję. Mam na 
myśli obecność na sesjach po­
święconych węzłowym proble­
mom, uczestnictwo w posiew 
dzeniach prezydium, pomagam 
nie w załatwieniu spraw, 
choćby np. rozmieszczenia w 
tym rejonie inwestycji prze­
mysłowych, co jest niezwykle 
ważne ze względu na nadmiar 
rąk do pracy w powiecie kol­
skim.

— Jakie postulaty zgłaszają 
wyborcy w czasie spotkań?

— Uczestniczyłem ostatnio 
w dwóch spotkaniach z wyJ

Fot. K. Przychodzki

Z pasją, z żarliwością społeczną 
sprawami oświaty zajmują się 
przede wszystkim nauczyciele. 
Może nie wszyscy, ale ci najofiar 
niejsi i najbardziej ideowi — z 
pewnością. Oni też biorą przeważ 
nie udział w akcji przedwybor­
czej w terenie. I nie tylko współ­
działają w jak najpomyślniejszym 
przeprowadzeniu u yborów, lecz w 
dobrze zrozumianej trosce o oświa
tę —

Do
Rady
uczycieli. 
fesorowie 
ski i dr 
truizmem 
udziału

sami kandydują.
poznańskiej Wojewódzkiej 

Narodowej kandyduje 16 na
Listę ich otwierają pro- 
UAM dr Florian Barcin 
Józef Kwiatek. Byłoby

dowodzenie 
nauczycieli w

rad narodowych. Chodzi 
nie tylko o ich głos w

potrzeby 
pracach 

przy tym 
obradach

nad wszystkimi zagadnieniami wo 
jewództwa, powiatu czy groma­
dy, ale przede wszystkim o nie 
ustającą, żywą troskę podnoszenia 
poziomu oświaty, z którą, mimo 
wielu osiągnięć, nie jest najlepiej 
i trzeba zrobić niemały wysiłek, 
aby jej sytuację poprawić.

Już obecnie na zebraniach przed 
wyborczych omawiane są szeroko 
sprawy takie, jak budowa nowych 
szkół, wychowanie młodzieży, 
organizacja imprez, zespołów arna 
żorskich, chórów, widowisk 1 ca­
łego zakresu życia kulturalno- 
oświatowego, podlegającego kom­
petencji rad narodowych. Tu po-

światowych, nie posiadających od 
wagi przeciwstawiania się złu i 
walczenia konsekwentnie o reali­
zację słusznej sprawy- O poziom 
oświaty na swoim terenie wal­
czyć mogą przede wszystkim 
nauczyciele — działacze społecz­
ni, mający szerokie spojrzenie na 
wszystkie zagadnienia i umieją­
cy bronić spraw kultury i oświa­
ty, walczyć o ich wyższy poziom.

Byłoby jednak zwężeniem te­
matu, gdybyśmy w nauczycielach 
widzieli jedynych bojowników o 
rangę oświaty. Mamy przecież 
działaczy komitetów rodziciel­
skich, mamy rozumnych działa­
czy w komitetach budowy szkół, 
mamy wreszcie rodziców, współ­
pracujących ze szkołą w trosce 
o jak najlepsze wychowanie 
swych dzieci. Mamy także samo­
rzutnie działających oświatowców 
poza szkołą — w Instytucjach i 
organizacjach. Poparcie takich lu 
dzi w wyborach do rad narodo­
wych, pokazanie Ich pięknej, o- 
wocnej dotychczasowej działalno­
ści w akcji przedwyborczej jest 
poparciem danym oświacie 1 kul­
turze nie tylko na danym tere­
nie, lecz w skali ogólnokrajowej.

Słusznie o wybór takich wła­
śnie radnych, o poparcie ich kan 
dydatur w wyborach apeluje do
nauczycielstwa 
Nauczycielski", 
wysunięcie w

ich organ „Głos 
Nie chodzi tu o 
akcji wyborczej

1.
2.
3.
4.

Strefa budownictwa domków jednorodzinnych; 
2-kondygnacyjne budownictwo blokowe;
zabudowa centrum — bloki 3-kondygnacyjne; 
urządzenia sportowe i gospodarcze (stadion, targo­
wica miejska).

trzeba 
rych 
tytułu 
wych.

Ale

rady i pomocy ludzi, któ- 
kompetencje wypływają z 
Ich kwalifikacji zawodo-

czy każdy nauczyciel
wypróbowanym działaczem

jest 
spo-

łecznym, dostrzegającym proble­
my ogólniejsze i patrzącym kry­
tycznie na ludzi i sprawy? Oczy­
wiście, jest wielu dobrych peda­
gogów, ale słabych działaczy o-

programów deklaratywnych, zna­
nych z przeszłości 1 obliczonych 
na doraźny efekt, lecz o uświa­
domienie społeczeństwu tych bo­
lączek i potrzeb z dziedziny kul­
tury i oświaty, które każda rada 
narodowa może niekiedy w spo­
sób prosty i bez wielkich nakła­
dów finansowych rozwiązać.

H. B.

borcami w Wólce Komorow­
skiej i Chełmnie, gdzie przy­
było około stu rolników z ca­
łej gromady. Oprócz spraw 
ogólniejszych, jak np. upraw­
nienia nowych rad narodo­
wych, założenia polityki rol­
nej — omawialiśmy wspólnie 
także bardziej szczegółowe; 
ot, chociażby możliwość elek­
tryfikacji Chełmna, która — 
jak okazało się — jest prze­
widziana tam jeszcze w pla-f 
nie tegorocznym. Sporo pro­
blemów poruszonych przez roi 
ników wymaga poważnego roz 
patrzenia przez władze woje­
wódzkie, a nawet — powie­
działbym — centralne. Może 
przydałaby się specjalna se­
sja wyjazdowa Wojewódzkiej 
Rady Narodowej właśnie w 
Kole, na której zostałaby omó 
wioną problematyka gospo­
darcza i społeczna tego regio­
nu.

— A zatem mieszkańcy po­
wiatu kolskiego mogą liczyć 
na swego kandydata?

— Obowiązkiem radnego 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej jest nie gubić z oczu za­
dań ogólniejszych — wspól­
nych dla- całej Wielkopolski 
Jako kandydat właśnie z ob­
wodu kolskiego podobnie jak 
i inni radni nie mogę patrzeć 
na gospodarkę województwa 
tylko z perspektywy jednego 
powiatu, bo nuż może się oka 
zać, że pozostałe będą mieć 
pilniejsze potrzeby. Pragnę 
kierować się poczuciem spra­
wiedliwości, popartym do­
kładna znajomością postula­
tów moich wyborców.

Sekretarz Olzak schował ja­
kieś materiały do teczki, uważ 
nie przejrzał zapiski w ka­
lendarzu.

— Jak się idzie do domu — 
powiedział jakby się uspra­
wiedliwiając — to trzeba 
wszystko sprawdzić czy zała­
twione. W nawale spraw łat­
wo coś przeoczyć, a wtedy 
człowiek miałby złe samopo­
czucie... Not : (emp)
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„Tygodnik Zachodni” j
Ryszard Fitz i Bolesław Ni- 

klas, pokusili się o obszerne !l 
..przedstawienie opinii publicz |j 
tiej tragicznej niemal sytuacji, J 
w jakiej znajduje się polskie I 
rzemiosło". Omawiając sprawy |! 
cen i zaopatrzenia autorzy wy Ij 
kazują, że polityka w tych 
kwestiach prowadzi nieuchron 'j 
nie dó likwidacji niektórych ■] 
rzemiosł, rozwijania się speku I 
lacji i podbijania cen. Autorzy >1 
piszą w zakończeniu:

„Rzemiosło ginie, '„starzeje 
się' , wyczerpuje się z przy­
czyn pozaekonomicznych. Wy- I 
starczy przytoczyć fakt, że 
przeciętny wiek rzemieślnika ś 
wynosi 45 lat. Nie ma organicz ; 
nego zaplecza w postaci mło- ■ 
dych kadr. Jest to choroba ■ 
podskórna, ale tym bardziej i 
groźna, świadcząca o tym, jak 
daleko sięgają skutki błędnej i

HODOWCA SZYNSZYLI
Pierwszym ‘polskim hodowcą, który sprowadził w 1956 r. 
parą szynszyli z Kanady i zapoczątkował ich hodowlą 
w Polsce, był Władysław Rżewski, zamieszkały obecnie 
w Grywałdzie (Pieniny). Hodowla tych cennych ziuierząt 
futerkowych (para szynszyli kosztuje 50 tysięcy zł) jest 

bardzo trudna.
Na zdjęciu: Rżewski ze swoim młodym wychowankiem.

Fot. — CAF

polityki.
Spółdzielczość pracy nie po­

siada w ogóle funduszy na 
szkolenie uczniów, a prywat­
ni wytwórcy nie mają na to 
warunków (szczupłe lokale, 
niekorzystne przepisy, trudno­
ści meldunkowe, pojmowanie 
rzemiosła w ubiegłym okresie, 
jako elementów burżuazyj- 
nych).

...Sytuacja w jakiej znalazło 
się nasze rzemiosło wymaga 
zainteresowania opinii publicz 

| nej i jesteśmy zdania, że dal­
sza nieustabilizowana polityka, 
może doprowadzić do po wtór- ij 
nego zastoju i trudnych, a mo- j 
że nie trudnych do przewidzę- j

1 nia konsekwencji gospodar- II 
czych".

„Gazeta Poznańska”
„Kobiet jest mniej" — pod 

takim tytułem pisze Anna Bu- i 
rek na temat udziału kobiet 

1 w pracach rad narodowych, i 
Opierając się m. in. na wyni- • 

, kach ankiety Sekcji Socjogra- 
ficzncj Stowarzyszenia Jżz.en- 

t nikarzy w Poznaniu, autorka 
stwierdza:

„Zastanawiający i godny 
uwagi jest fakt, że gospodynie 
domowe, owe istoty „przy mę- 

I żu“, czy też „bez zawodu" — 
j prawie wszystkie widzą ko­

nieczność udz-.ału kobiet w ra- 
! dach. Pozornie dziwne. Wyda- 

je się jednak, że ten wynik 
jest doskonałym potwierdzę- [ 

' niem opinii, że właśnie kobie- 
! ty - radne, mogą skutecznie j 

pomóc w usuwaniu owych drę 
czących, szczególnie niewiasty, | 
braków życia codziennego", |

I dalej:
i

„... do rad wybierać będziemy | 
najlepsze. najenergiczmejsze, j 
najbardziej ofiarne działaczki, j 
od których przyszłej pracy j 
wiele naszych kobiecych spraw I 

I zależy. Warto pamiętać, jak I 
i niewiele jest ich na listach, j 
1 wrzucając głos do Urny — 
l| zwłaszcza w Wielkopolsce, któ 
I ra już rok temu złożyła dowód 
; wierności hasłu: „Kind, KU- 
j che, Kirćhe" — nie wybierając

do Sejmu ani jednej posłanki
j z Ziemi Poznańskiej". (ms)

Ludność Holandd została 
wstrząśnięta wiadomością, że 
leczona radem w szpitalu w 
Utrechcie czteroletnia dziew- 
c rynka, Joke Haarischotten, 
siała, się radioaktywna i „za­
raziła” radioaktywnością 
swych rodziców i rodzeństwo’ 
zamieszkałych w Putten. Eks­
perci holenderscy orzekli, że 
cała rodzina może być wolna 
od obaw przed skutkami pro­
mieniowania radioaktywnego 

dopiero za kilka miesięcy.
Na zdjęciu: wykrywanie licz­
nikiem Geigera stopnia radio­
aktywności na. terenie domu 

w Putten.
Fot. — CAF

TAJ niewielu dziedzinach na- 
szej gospodarki narodo­

wej nastąpiły w ubiegłym ro- 
' ku takie duże przeobrażenia 
i jak w rolnictwie, a szczegól­
nie w państwowych gospodar­
stwach rolnych. Prace reor­
ganizacyjne są kontynuowane 
i.w roku bieżącym. Celem ich 
jest — jak oświadczył wice­
minister Pawłowski — pełne 
usamodzielnienie podstawo­
wych jednostek produkcyj­
nych tj. gospodarstw. Tylko 
bowiem taka jednostka, nie 
krępowana jak dotychczas 
nadmierną centralizacją, mo­
że skutecznie i prawidłowo 
dostosować swoją produkcję 
do miejscowych warunków i 
aktualnych możliwości, a za­
razem uruchamiać wszystkie 
istniejące rezerwy produkcyj­
ne.

Tym samym musi się po­
prawić w przyszłości rentow­
ność PGR, powinny zniknąć 
deficyty, a gospodarstwa, zgod 
nie z prawami ekonomiki roi 
nictwa, zaczną przynosić do­
chody i zasilać Skarb Państwa 
gotówką, zamiast z niego czer

Pamiętacie to doświadczenie 
na lekcjach fizyki w gim­

nazjum? Parę szklanych ru­
rek, rozmaicie ukształtowa­
nych’ ale połączonych z sobą. 
’,Belfer” wlewał do jednej z 
nich wodę i kazał patrzeć, co 
się dzieje. Nie działo się wła­
ściwie nic specjalnego. Woda 
we wszystkich rurkach bez 
względu na ich kształt i poło­
żenie — podnosiła się do jed­
nego poziomu. Zanotowało się 
potem w kajetach, że jest to 
tak zwane prawo naczyń po­
łączonych...

Chodząc po świecie doby o- 
becnej, napotykamy na do­
tkliwy brak tego prawa. Nie 
zawsze zresztą muszą mu to­
warzyszyć szklane rurki i wo­
da. Szkoda na przykład, że za- ’ 
sada naczyń połączonych dzia­
ła z tak nikłym powodzeniem 
w sferze zjawisk życia codzien 
nego. Jedna rurka czasem aż 
się przelewa z nadmiaru wo­
dy, gdy inne są prawie puste. 
W jednym miejscu czegoś za 
dużo, gdzie indziej nie ma te­
go wcale. Może suma ogólna 
się zgadza, ale...

Z zainteresowaniem prze­
czytałem wiadomość o uchwa­
le ograniczającej ruch ciągni­
ków na terenie Poznania. Trak 
torom, które kpiły sobie do­
tąd z nerwóia P. T. mieszkań­
ców, nie wolno będzie jeździć 
przez Śródmieście. Wyznaczo­
no im trasy omijające’ po któ­
rych będą mogły się poruszać. 
1 to mi przypomina ową lek­
cję fizyki... Bo jeśli wszystkie 
ciągniki, szanując spokój Sta­
rego Miasta, będą je omijały 
wyznaczonymi ulicami, to nie 
wesołe będzie życie mieszkań­
ców tych ulic! Motory poznań­
skich ciągników muszą prze­
cież wypykać odpowiednia 
ilość taktów. Nie mogą w Śród 
mieścin, to zrobią to to innych 
dzielnicach. Suma pykań po- 
zostaje ta sama. Ale prawo 
naczyń połączonych bierze w 
łeb. W jednej rurce za mało, 
w drugiej za dużo...

W warszawskim tramwaju 
pasażer z przedniego pomostu 
dobrowolnie podaje pieniądze 
na tył wozu systemem kolejko­
wym. W poznańskich tramwa­

MIK

jach młodzież akademicka u- 
prawia nową dyscyplinę spor­
tową: jeździectwo bez 
biletu. We Wrocławiu (scenka 
autentyczna) konduktorka mó­
wi głośno do znajomej, która 
jej chce płacić: — „Pani Wiś­
niewska, gdzie bym ja od pani 
brała pieniądze...”

Trzy rurki połączone z so­
bą i co? W każdej coś innego. 
Klops z fizyki.

W sklepie MHD na pytanie, 
kiedy będzie podszewka, eks­
pedientka odpowie krótko: 
„Jak przyjdzie’ to będzie”. Za 
to super uprzejmi i usłużni są 
fryzjerzy. Jedna z naszych czy 
telniczek poszła do „damskie­
go”, a w „męskim” zostawiła 
5-letniego synka do ostrzyże­
nia. Fryzjer, korzystając z nie­
obecności mamusi, grzecznie 
zapytał młodego dżentelmena 
po ostrzyżeniu, czy >,skropić 
kolońska”. Odpowiedź była 
oczywiście pozytywna — a ra­
chunek odpowiednio wyższy. 
1 tak matka miała szczęście, 
że małemu nie zaproponowano 
masażu głowy i golenia... A 
więc jednym zbywa na uprzej­
mości i gotowości do usług, 
drugim brak tego szalenie. 
Wyrównanie wody w naczy­
niach — konieczne!

Przypatrzmy się wiosną nie­
którym ogródkom przed doma­
mi, szarym bezkwiętnym bal­
konom, albo naszym zaśmieco­
nym i trzebionym lasom pod­
miejskim. A równocześnie —

prasa podała niedawo, że za­
wiązało się w Polsce (uwaga!) 
Towarzystwo Miłośnikóro Róż. 
Ja myślę, że nie czas żałować 
róż, gdy płoną (ze wstydu) lasy. 
Czegoś tu za dużo w jednej 
rurce. A w drugiej za mało.

Są w hallu poznańskiego 
Dworca Głównego, dwie bliź­
niaczo ustawione budki z au­
tomatem telefonicznym. Bar­
dzo to interesujące budki, a 
to co o nich wiem, jest także 
dość interesujące. W tej na le­
wo możesz po rozmowie wziąć 
sobie 50-groszówkę z powrotem, 
bo po prostu moneta nie wpa 
da do wnętrza. Natomiast au­
tomat w budce prawej ma od­
mienne właściwości. Pieniądz 
przepisoioo ginie w czeluści a- 
paratu, ale za to nie uzyskuje 
się żadnego połączenia... Mój 
Boże! Czemuż nie budujemy 
urządzeń, które posiadałyby po 
połowie cech tych dwóch apa- 
ratów? Niech już raczej pie­
niądz wpada do środka, byleby 
można rozmawiać...

Po co przytaczam te fakty 
i obserwacje? Może uda mi 
się dowieść, że nauka fizyki 
jest niezwykle potrzebna. Nie 
tylko w szkołach średnich. 
Uczmy się codziennie praw fi­
zyki, bo one i nas mogą cze­
goś nauczyć.

Gdybym był odpowiedzial­
nym za dziedzinę tak zwanej 
propagandy wizualnej, kazał­
bym wydrukować i rozlepić w 
całej Polsce afisze z hasłem: 
,’Naczynia całego kraju, łącz­
cie się!”

pać w formie dopłat. W związ 
ku z tymi ogólnymi spostrzeże 
niami otrzymaliśmy od wi- 
cedy rek tora W oj e wó-dzkiego 
Zarządu inż. Dcrlickiego garść 
informacji na temat sytuacji 
w naszych, wielkopolskich 
PGR.

A więc od 1 lipca 1957 — 
405 gospodarstw przeszło na 
pełny rozrachunek, c-d 1 stycz 
nia 1958 przeszła reszta. W 
tej ch-wili wszystkie najniższe 
jednostki w liczbie 452 są już 
samodzielne. Oznacza to nie 
tylko własny rozrachunek fi­
nansowy, ale i uprawnienia 
kierowników gospodarstw. 
Nie potrzebują oni teraz bie­
gać do zespołów po każdą ża­
rówkę czy lampę naftową jak 
dawniej. Wyzwolona została 
inicjatywa gospodarska kie­
rowników i rad robotniczych. 
Pierwsze miesiące takiej sa­
modzielności wykazują już 
efekty — więcej, zboża, więcej 
mleka, więcej tuczników. Kie 
równik gospodarstwa, który 
dawniej nawet nie wiedział ile 
i za co otrzymał, bo rachunki 
prowadzono za niego w ze­
spole, dzisiaj jest szczegółowo 
zorientowany. Każdy wykazu­
je zainteresowanie choćby z 
uwagi na honor i opinię do­
brego gospodarza nie mówiąc 
już o stronie materialnej.

— Nie sposób jeszcze ująć 
cyfrowo — powiedział inż. Der 
licki — wyników finanso­
wych samodzielnych gospo­
darstw. Ze względu bowiem 
na całoroczny cykl produk­
cyjny w rolnictwie może to 
wykazać dopiero bilans spo­
rządzony na 1 lipca 1958 r. 
Niemniej, na podstawie ob­
serwacji i danych sprawozda w 
czych, należy przypuszczać, że 
końcowe rezultaty w znacznej 
większości gospodarstw będą 
finansowo dodatnie, a nie 
ujemne. Powiem więcej —

można to przyjąć prawie 
ko pewnik.

Dalsza reorganizacja idzie 
w kierunku likwidacji zespo­
łów. Na ich miejsce powstanie 
w woj. poznańskim z dniem 1 
kwietnia br. 21 inspektoratów 
powiatowych, obejmujących od 
10 do 15 gospodarstw. Zada­
nia inspektoratów obejmować 
będą: kontrolę prawidłowości 
gospodarki pod względem fa­
chowym i finansowo-ekono- 
micznym, instruktaż i szkole­
nie ka-dr, kierownictwo inwe­
stycjami, z tym że inwestorem 
będzie zawsze gospodarstwo.

— Może ktoś powiedzieć — 
zauważył inż. Derlicki — że 
zamiast jednej biurokracji 
tworzymy drugą. Tak nie jest 
i nie będzie. Wystarczy gdy 
powiem, że w zespołach pra- 
cowało 700 ludzi, a w pro­
jektowanych inspektoratach 
pracować będzie łącznie 240 fa 
chowców o wysokich kwalifi­
kacjach. Nadwyżka pójdzie w 
dól, do gospodarstw, co nie 
jest bez znaczenia dla ich roz 
woju. Takie nadbudówki jak 
inspektoraty są konieczne i z 
tego względu, że Wojewódzki 
Zarząd nie mógłby kon­
trolować skutecznie 452 go­
spodarstw oraz 83 jedno­
stek remontowo-budowlanych 
i przemysłowo-rolnych. To tak 
jakby Prezydium WRN zamie 
rżało kierować bezpośrednio 
gromadzkimi radami. W jed­
nym i w drugim wypadku —• 
fizyczna niemożliwość.

Wysiłki czynników kierowni 
czych i załóg PGR zmierzają 
do pełnej rentowności gospo­
darstw. Warunki do tego ce­
la zostały stworzone przez 
dotychczasowe reformy syste­
mu organizacji i zarządzania. 
Nastąpiła decentralizacja w 
całym tego słowa znaczeniu i 
chyba nie ma przesady w 
przewidywaniu dodatnich re-t 
zultatów końcowych, (kj)

TĘSKNOTA
Myjący od dawna w Cleueland (USA) 75-letni John । 
Nahlinger, wspominając dzieciństwo spędzone w Cze­
chosłowacji, zbudował w ciągu 9 łat model swego dom- ’ 
ku rodzinnego. Figurki ręcznie rzeźbione poruszane są 

przez 9 elektrycznych silniczków. — CAF

j NIE TYLKO DLA RODZICÓW |

Co utrudnia 
kształcenie charakteru
Budując podstawy charakteru, musimy oprzeć się 

na znajomości psychiki dziecka. Trzeba nam z 
niej najpierw wyeliminować te chwasty, które mo­
głyby utrudnić pozytywną pracę wychowawczą. Za­
uważamy je z łatwością już u najmłodszych dzieci.

We wczesnym dzieciństwie najwidoczniejsza jest 
pewna gniewliwość, samowola, opór, egoizm, pycha 
i zarozumiałość (w związku z postawą egocen­
tryczną).

Najwcześniej manifestują się wady, świadczące 
o pewnych zaburzeniach w sferze uczuć i woli. Do 
groźnych objawów, mogących wpłynąć ujemnie na 
kształcenie charakteru, zaliczymy wszelkiego rodzaju 
depresje psychiczne (smutek!). Dzieci smutne nie żyją 
ani przyszłością, ani przeszłością. Są ciche, bierne, 
zamknięte w sobie, przyjmują postawę obronna. Smu­
tek w wieku dziecięcym jest balastem i obciążeniem. 
Ułatwia bezruch, apatię, może prowadzić do senty­
mentalizmu, nadwrażliwości lub lenistwa.

Groźne również jest wysokie samopoczucie. To 
które graniczy z dumną zarozumiałością i wyniosło­
ścią. Dziecko tego typu jest często chimeryczne, ka­
pryśne, samowolne, nieopanowane, gotowe stale do 
stawiania onoru. Czasem jest chełpliwe i wulgarne 
oraz bezwzględne wobec słabszych. Umie pogardzać 
innymi. Postawa taka rodzi się z różnych przyczyn 
(bogactwo rodziców. ich wykształcenie, własny wy­
gląd zewnętrzny, domniemana osobista mądrość, do- 
c*T7P7onq nrzewa°a intelektualna). Pecha iest siostrą 
dumy i brut^ności w postępowaniu.. Dziecko takie 
cechuje zwykle negatywizm, kłótliwość, a więc po- 
stawa aspołeczna.

Pewną odmianę stanowi dziecko lekkomyślne, bez- 
fT-oskm i łatwow;ern°, dobroduszne. Niebezpieczne 
dla kształcenia charakteru sa egoistyczne skłonności 
dzieci (chęć posiadania, gromadzenia, cltciwość). 
prz^iawiaia sie one czasem w zwykłym łakomstwie, 

! żarłoczności, zbieractwie, a także w drobnych kra­
dzieżach i z tvm związanych kłamstwach. Zwrócić

NIE TYLKO DLA RODZICÓW

trzeba uwagę na dziecko, które jest stale z czegoś 
niezadowolone.

Na trudności innego rodzaju napotyka dziecko 
przedwcześnie dojrzałe, hiperkrytyczne, dążące do 
przedwczesnego upodobnienia się do dorosłych. Na­
kładanie hamulców i ograniczeń temu dziecku budzi 
z reguły bunt „ważniacki”.

Przy słabo rozwiniętym intelekcie dzieci, niebez­
pieczna jest ich sugestywność i z nią związana bez­
myślność, podatność na wpływy uwodzicielskie.

Należy jeszcze wspomnieć o znaczeniu fantazji 
dzieci. Przesada i przerosty w tej dziedzinie życia 
psychicznego utrudniają kształcenie charakteru, bo 
uniemożliwiają stabilizację pewnych cech charak­
teru.

Na największe trudności wychowawcze napotyka­
my u tych dzieci, które jeszcze nie wyzwoliły się 
z mocy instynktów (dzieci złe, okrutne, sprośne, bu­
rzycielskie). Są to te, w których nie odezwało się na­
leżycie chociażby uczucie sympatii do ludzi, otocze­
nia, istot żywych.

Powiedzieliśmy, że charakter buduje się i rozwija 
w twardej walce z samym sobą i otoczeniem. Na­
pięcie psychiczne, utrudniające realizowanie pewnej 
linii postępowania, wiąże się z okresem dojrzewania 
płciowego i dorastania społecznego, w okresie tak 
zwanego „pijaństwa duchowego”. Na ten właśnie 
okres rozwoju trzeba nam zwrócić szczególną uwagę, 
aby modzieży ułatwić przejście przez piętrzące się 
trudności w kształceniu charakteru.

Do rodziców i wychowawców należy obserwowanie 
postępowania dzieci, które niejednokrotnie gubią się 
w konkretnych sytuacjach życiowych, nie umieją 
ich opanować, nie widzą wzorów dostatecznie wiel- 

które mogłyby naśladować. Czasem przyjmują 
bezmyślnie cudze maniery i postawy, uważając je za 
godne naśladowania. Fantazją obdarzone dzieci po­
stępują chimerycznie i w sposób niezdecydowany. 
Natury wrażliwe poddają się fali zmiennych uczuć 
i afektów. Dzieci uzależniają także swe postępowanie 
oo zainteresowań. Nieomal wszystkie Wymienione 
postawy są błędne. Dorośli muszą więc — jak się 
okazuje -- po to poznać psychikę danego dziecka, by 
skutecznie interweniować, ingerować i modyfikować 
jego postępowanie, a przez to umożliwić mu kształ­
cenie charakteru. Dr J. SZEL



Frgcownky romk?w?nl PREZYDIUM MIEJSKIEJ RADY NARODOWEJ

KOLEJ PRZYJMIE PRACOWNIKÓW — męż­
czyzn w wieku od lat 18 do 35 na stanowi­
ska manewrowych i konduktorów. Zgłoszenia 
przyjmują stacje: Poznań - Główny, Poznań - 
Franowo i Zbąszynek. Wszelkich informacji do­
tyczących warunków przyjęcia kandydatów 
oraz ich wynagrodzenia udzielają zawiadowcy 
wyżej wymienionych stacji oraz Oddział Prze­
wozów w Poznaniu ulica Chudoby 10, pokój 
123. K347

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT ELEWACYJNYCH 
BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO W POZNANIU

OSŁASZA K0®W
na stanowiska:

Inżynierów, techników, mistrzów elektryków 
i kalkulatorów na stt nowlska inspektorów te­
chnicznych, kierowników budowy do prac te­
renowych przyjmie zaraz Poznańskie Przeds. 
Elektryfikacji Rolnictwa, Poznań, ul. Wawryń-
ca 1-7, pokój 26. K395

1. głównego księgowego;
2. kierownika technicznego (zastępcę dyrektora) 

Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospodarki Ko­
munalnej w Barlinku.

Wymagane kwalifikacje: na stanowisko głó­
wnego księgowego — wykształcenie przynaj­
mniej średnie i 3-letnia praktyka; ha stanowi­
sko kierownika technicznego — wykształcenie 
inżyniera budowlanego.

Mieszkanie zapewnione. Płaca wg obowiązu­
jącej umowy zbiorowej dla M. P. G. K.

Oferty można składać do dnia 28. II. 1958 r.
K3^6

zawiadamia, 

że b’ura zostały przeniesione 
z 6, na al. 11

Telefony: Dyrekcja 518-78, Dział Techniczny 
526-05, Dział Zaopatrzenia 519-90,. Dział Księ­
gowości 86-20, Działy Zatrudnienia, Plano­
wania oraz Rada Zakładowa 507-41.

Kł3i

^OGŁUSZENIA DRUBHE
Sprzedaż

Pianino, magnetofon,

Rawickie Zakłady Terenowego Przemysłu 
Materiałów Budowlanych w Rawiczu, 

ul. Ign. Buszy 5, tel. 186

fi

ZLECĄ NATYCHMIAST;
do wykonania prace elektromontażowe wyso­
kiego 1 niskiego napięcia w podległych cegiel­

niach Sowiny 1 Miejska Górka pow. Rawicz.
Przedsiębiorstwa państwowe oraz spółdzielcze 

posiadające własny materiał proszone są o zło­
żenie ofert.

Gotowa dokumentacja projektowo-kosztoryso- 
wa do wglądu na miejscu. K409

Starszcgo mechanika zatrudnią natychmiast 
Czarnkowskle Zakłady Przemysłu Terenowe­
go w Czarnkowie, ul. Kościuszki 75. Wymaga­
ne wyższe wykształcenie techniczne lub tytuł 
inżyniera wraz z praktyką w danej specjalności. 
Warunki pracy i płacy do omówienia na miej­
scu. Dla samotnego możliwość otrzymania mie­
szkania. Oferty wraz z życiorysem kierować 
pod w. w. adresem. K327

ZESPÓŁ PAŃSTW. GOSP. ROLNYCH KORNIK 
ogłasza na dzień 6 lutego 1958 r., godz. 10 

w Kórniku - Prowencie 
PRZETARG 

15 koni, 2 źrebaków i 2 osłów.
Nabywcy winni przedłożyć zaświadczenia rad

Wózki dziecięce głębokie i 
sportowe nowoczesne mo­
dele poleca: Szczepańska. 
Poznań, ul. Czerwonej 
Armii 70 w podwórzu.

164g

płaszcz skórzany sprze­
dam. Poznań, Dzierżyń-
skiego 309 m. 2. 2072g

ZAKŁADY MECHANICZNE 
POZNAŃ — GOLĘCIN, ul. Dojazd 30 

telefon 95-10

Osie kołami

narodowych

2055 g

potwierdzające zapotrzebowania 
koni dla rolnicwa.

DYREKCJA

piasty stalowe 
„zAutometal”,

750 X 20 
dostarcza

Poznań-.Te-
życe, Miła 17, teł. 834-33.

607g

Krowy 2 ciężkie wysoko- 
cieine, dobrego konim. 
sprzedam. Poznań - Sta- 
rołęka, Starołęcka 260.
_____ _______________ 1977g

Lokale

przyjmuje zlecenia na
NAWIJANIE SILNIKÓW

Elektryka i mechanika (możliwie zespół) do 
opracowania dokumentacji ze wskazaniem wy­
konawcy, może być warsztat prywatny, poszuka 
je przedsiębiorstwo państwowe. Zagadnienie do­
tyczy samoczynnego urządzenia transportowego. 
Zgłoszenia: Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla K303.
Pielęgniarkę kwalifikowaną — na stanowisko 
pielęgniarki oddziałowej oddziału chirurgiczne­
go zatrudni Wojewódzki Specj. Szpital Dziecię­
cy w Poznaniu, ul. Józefa 7/8. Wymagany staż 
pracy — przynajmniej 3 lata. Wynagrodzenie 
wg siatki płac pracowników służby zdrowia 
wraz z dodatkami. Zgłoszeni? przyjmuje od-
dział kadr tut. szpitala. K368
Kierownika magazynu (drogistę), przyjmie 
Wojewódzka Hurtownia Wyrobów Przemysłu 
Chemicznego w Poznaniu, St. Rynek 87/88. 
Zgłoszenia kierować pod adresem jak wyżej,
pokój 26a. K439
Kandydata na stanowisko ekonomisty do Dą­
browy Górniczej poszukuje Poznańskie Przeds 
Robót Drogowych w Poznaniu. Kwalifikacje 
średnie lub wyższe wykształcenie co najmniej 
2-letnia praktyka w budownictwie w zakresie 
planowania, zatrudnienia, funduszu płac oraz 
znajomość przepisów prawa pracy. Warunki 
płacy i pracy do uzgodnienia w zależności od 
posiadanych kwalifikacji i praktyki. Zamiej­
scowi otrzymują dodatek za rozłąkę wg uchwa­
ły nr 391 Prez. Rządu z 16. VI. 1954 r. Podanie 
wraz z życiorysem przesył-ać do P. P. R. D., Po-
znań, ul. Wilczak. K387
Rewidenta zakładowego — wymagane średnie 
wykształcenie, znajomość księgowości, organi­
zacji przedsiębiorstw przemysłowych oraz 
praktyka w zakresie kontroli. Wynagrodzenie 
2100 zł miesięcznie. Księgowego do księgowoś­
ci materiałowej, wymagane wykształcenie śred­
nie oraz praktyka V' księgowości. Wynagrodze­
nie 1400 zł miesięcznie. Spawaczy z umiejętnoś­
cią spawania elektrycznego i acetylenowego 
oraz pracowników fizycznych zatrudnią Po­
znańskie Zakłady Nawozów Fosforowych w 
Luboniu k. Poznania. Nadmienia się, że pra­
cownicy oprócz wynagrodzenia pieniężnego 
otrzymują deputat węglowy. Warunki płacy i
pracy do omówienia na miejscu. K434

St. oborowego z pomocą, 2 rodziny z posyłkami 
do brygady polowej — zatrudnimy zaraz; wy­
nagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy. 
Mieszkanie nowe zapewnione, 2 pokoje z ku­
chnią i przynależnościami. Zgłoszenia prosimy 
kierować: Państwowe Gospodarstwo Rolne Ba- 
growo, pow. Środa Wlkp., pocz. Dominowo.

1964g

Wózki, autka lakierowane 
..Warszawa”, spacerów- 
ki gięte, drewniane, pole­
ca Lesińskł, Poznań, Zy-
dowska 33. 863g
Sprzedam dom handlowy 
w Obrzycku. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 1497g.

Zamienię mieszkanie po­
kój z kuchnia samodziel­
ne I ptr. w śródmieściu na 
2 pokoje z kuchnią w 
śródmieściu do III piętra. 
Warunki do omówienia. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
1895g.
Pokój z kuchnią samo­
dzielne zamienię na 2 po-

Praca Nauka

ELEKTRYCZNYCH
rożnej mocy

K4O4

PRACE MALARSKIE

Inteligentna osoba przyj­
mie posadę gospodyni. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1859g.
Pomoc domową dochodzą 
cą zatrudnię na dobrych 
warunkach (8 godz. dzień 
nie). Zgłoszenia: Poznań, 
Fabryczna 35b m. 30.

1877g
Dwóch uczni ogrodni­
czych (kwiaciarstwo) 
przyjmę zaraz. Zgłoszenia 
kierować: Basa, Kutno, 
Podrzeczna 18. 1888g
Woźnica do konia w ogro 
dnictwie potrzebny. Bo­
lesław Nadolny, Poznań - 
Rataje, Katowicka 72 (o-
grodnictwo). 1983g
Pomoc domowa z goto­
waniem l referencjami 
dochodząca, potrzebna. 
Poznań, Ogrodowa 11 m.
3a. Zgłoszenia od godz. 18 
 2084g 
Potrzebny pracownik do 
koni w ogrodnictwie. Jan 
Woźny. Poznań - Piątko­
wo 41. 209Og
Chłopiec lub dziewczynka 
potrze t>n i do posyłek na 
po południu. Oferty: Biu­
ro Ogłoszeń, ul. Swierczew 
skiego 3, dla 2068g.
Pomoc domowa potrzeb­
na. Zgłoszenia od godz 16. 
Poznań, Słoneczna 16 m.
3. 2333g
Kominiarz czeladnik po­
trzebny. Dobre warunki. 
Stanisław MUller, Miesz-
ków. 12421

Dnia 33 stycznia 1958 r„ przeżywszy lat 60. zakończyła pełen trosk i trudu 
żywot, moja najukochańsza żona, nasza matka, teściowa i babka, śp.

Stanisława Kaczmarek
z d. Rybarczyk

Pogrzeb odbędzie »lę w poniedziałek, dnia 27 bm., o godz. 10.30 z kaplicy 
cmentarnej Bożego Ciała na Dębcu,

Msza św. odprawiona zostanie we wtorek, dnia 28 bm. o godz. 9 w kościele 
Bożego Ciała.

Mąż z dziećmi i wnukami
«37g

Dnia 33 stycznia 1958 r. zmarła po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona 
Sakramentami św., śp.

Huna Młodziejowska-Szczurkiewiczowa
odznaczona oficerskim krzyżem „Polonia Restituta” 

i Złotym Krzyżem Zasługi
Pogrzeb odtbędzrfe się w dniu 27 bm. o godz. 10.50 na cmentarzu na Górczynie.
O tym zawiadamiają w ciężkim smutku pogrążeni

bratanek z żoną 1 synami 
bratowe i bratankowie z córkami

 2573“-

Dnia 23 stycznia br. po długiej, ciężkiej chorobie, zmarła znakomita artyst­
ka scen polskich

Huna Młodziejowska
Szczurkiewiczowa

odznaczona oficerskim krzyżem „Polonia RestHuta” 
1 Złotym Krzyżem Zasługi

Państwowe Teatry Dramatyczne w Poznaniu utraciły jedną z najwybit­
niejszych artystek i wielkiego społecznika.

Stowarzyszenie Polskich 
Artystów Teatru i Filmu 

ZASP
Dyrekcja P. T. D.

Rada Miejscowa 
Zw. Zaw. Prac. Insfyf. Arfysf.

2572g

Tańców towarzyskich wy­
ucza: Adela Szczurkówna. 
Poznań, al. Marcinkow-
skiego 2a. parter 37814
Kurs pisania na maszy­
nach organizuje pod nad­
zorem władz szkolnych 
Stowarzyszenie Stenogra­
fów i Maszynistek PRL. 
Poznań, ul. Chełmońskie­
go 7, tel. 653-11. Zamiej­
scowi słuchacze korzysta­
ją ze zniżek kolejowych

Motocykl DKW 500 ems, 
dwu cylindrowy, w bardzo 
dobrym stanie sprzedam. 
Józef Stelmaszyk, Śmigiel, 
ul. Kilińskiego 35, tel. 60. 
______________________ 15S6g 
Fryzjerską suszarkę heł­
mową niklową uniwersał 
ną sprzeda: Komis — Le­
szno, ul. Słowiańska.

11749
Sprzedam rynn,r. Poznań, 
ul. Kanałowa 12 m. 2. Sta-
nisławski. 1838g

szkolnych.

Kupno
1345g

Puch, pierze nowe i uży­
wane kupuje firma Pol- 
plume, Poznań, Rynek La 
żarski 2 (piwnica) od go-

Sprzedam samochód Opel. 
Informacja: Auto-Obsłu- 
ga. Poznań, ul. Poznań­
ska. 1894ig
Sprzedam samochód oso­
bowy małolitrażowy po 
kapitalnym remoncie. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
nr 1916g.

dżiny 9—13.
Kupię dźwigary NP.

774g

10, 14, 16, 20 oraz pustaki
Foerstera lub dziurawkę. 
Zgłoszenia osobiste w każ 
dą niedzielę cały dzień 
lub listownie. Ludwik 
Karwatowski, Poznań - 
Smochowice, Mazurska 14.
 1654g

Drzewo — olcha, brzoza, 
topola, lipa w okrąglakach 
kupię większą ilość. Adam 
czyk. Swarzędz, Warszaw
ska 8. 1751g
Kupię kocioł zacierny z 
sitami filtracyjnymi kwa-
soodporny.
Kolejowa 31.

Gostyń., ul.
12221

Kupię 4 opony używane, 
w dobrym stanie, dętki 
fartuchy wym. 750X 20. 
Zgłoszenia: Poznań, Gar­
bary 61, m. 16, tel. 504-51. 
_______________________I523g 
Skupuję zużyte świece 
samochodowe i motocy­
klowe w małych 1 dużych
ilościach. Oferty kiero-
wać pod: Józef Herman, 
Katowice, ul. Słowackie-
go 36 m. 21 12420g
Włosie z ogonów kro­
wich. końskich oraz grzy­
wy, kupuję stale; podać 
"ene. Alfons Brzozowski, 
Jarosław, Gród ziszcza ńsk a
19. 13423p

koję z kuchnią.
Biuro Ogłoszeń,

Oferty:
Swier-

czewskiego 3, dla 2950?.

Lokal handlowy z kom­
pletnym urządzeniem w 
centrum miasta oddam z 
oowodu choroby. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 2437g.

Nieruchomości
Kamiebice, wille, parcele 
gospodarstwa wielki wy­
bór poleca — poszukuje 
dia poważnych reflektan- 
tów: Metelski, Poznań, 
Czerwonej Armii 23.

37640g
Kamienice, wille, parcele, 
domki w różnych dzielni­
cach oraz gospodarstwa 
polecam — poszukuję, ró­
wnież spadkowe. Nowak, 
Poznań, Czerwonej Armii

Sprzedam formę z podkła 
darni do wyrobu gąsiorów 
cementowych (warsztat). 
Poznań-Dębiec (Zatorze), 
ul. Drużynowa 20. 1956g
Lisy niebieskie (5 trójek) 
sprzedam. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Poznań, Świer­
czewskiego 3 dla 1985g.
Lisy niebieskie, młode, z 
licencjonowanej hodowli, 
odbiór 1 sierpnia br. — 
sprzedam. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Poznań, Świer­
czewskiego 3 dla 1987g.
Sprzedam nutrie 7-mie- 
sięczne do dalszego cho­
wu, z racjonalnej ho­
dowli. Zgłoszenia kiero­
wać: Tadeusz Stodolny, 
Odolanów, pow. Ostrów.
ul. Strzelecka. 20087
Samochód ..Fiat 600 - Mul 
tipla” sprzedam. Arires 
wskaże Biuro . Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3, nr 
2029g
Bagażówkę w dobrym sta 
nie sprzedam. Poznań. Je
rzego 1 m. 5. 2037g
Sprzedam ciągnik Lanz 
Buldog 25 KM, stan ide­
alny. Posiada ogumienie 
1 części zapasowe. Marian 
Owczarek, p-ta Chełmce 
k. Kalisza, pow. Kalisz.

12424p

Dnia 23 stycznia 1958 r. zasnął w Bogu, po dłu­
gach i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­
mentami św., mój najdroższy mąż, ukochany i 
troskliwy tatuś, śp.

Zenon Wieczorek
przeżywszy lat 33.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 27 bm. o
godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie. 

W ciężkim smutku pogrążona 
żona z synkiem 1 rodzina

Poznań, Ślusarska 6. 255 lg

Dnia 23 stycznia 1958 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik, śp.

Zenon Wieczorek
przeżywszy lat 33.

W Zmarłym tracimy cenionego pracownika, 
nieodżałowanego kolegę i dobrego fachowca.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 10.30, 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Cześć Jego pamięci!
DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA

WSPOŁPRACOWNICY 
POZNAŃSKICH ZAKŁADÓW WYROBU 

GALANTERII METALOWEJ
ul. Ratajczaka 14 25 (Mg

26, teł. 87-93. 613g
Willę z wolnym mieszka­
niem kamienice, parcele 
sprzedam oraz poszukuję 
dla poważnych reflektan 
tów. Metelski, Poznań, 
Armii Czerwonej 23 m. 4.

1906g
Kamienicę pełnokomfor- 
tową pierwszorzędnej bu­
dowy, kilka sklepów śród 
mieście Poznania, sprze­
dam spiesznie za 275.000 
zł. Krzesiński, Swierczew-
skiego 1. 2130g
Snrzedam dom. Oborniki 
(Poznańskie), ul. Łukow­
ska 9. Wiadomość: Jarosz, 
Brodnica, ul. 18 Stycznia
27. 12217
Gospodarstwo z zabudowa 
niami do 3 ha ziemi or­
nej i łąki, blisko Poznania 
lub powiatowego miasta, 
ewentualnie na wsi gro­
madzkiej, kupię. Pośred­
nicy wykluczeni. Oferty z 
podaniem ceny Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3. dla 188lg.
7,40 ha ziemi sprzedam, 
bez budynków 800 m od 
stacji kolejowej Gęba- 
rzewo, pow. Gniezno. 
Wiadomość: Sporny. Gnie 
zno - Dalki, Okrężna 18.

205 Lg
Sprzedam spiesznie 6 ha 
ziemi. Józef Gdański, Mo- 
szczanka, p-ta Raszków, 
pow. Ostrów Wlkp. 12425

szklarskie i parkieciarskie 
wykonuje solidnie 1 szybko na terenie całego 

kraju 

SPÓŁDZIELNIA PRACY USŁUG RÓŻNYCH 
KALISZ, ul. Kazimierzowska 4 

tel. 19-80
K318

Parcele pod budowę w 
Swarzędzu 1.200 m! sprze­
da właściciel Feliks Cza- 
praeki, Swarzędz, Kórnic

Różne

ka 68. 2024g
Kupię gospodarstwo do 
10 h.a zelektryfikowane do 
bra ziemia^ sad, zabudo­
wania masywne itd. Łu­
czak, Czeczewo, p-ta Kiel- 
no, pow. Kartuzy. 12419p

Sprzedam 22 morgi dobrej
ziemi wraz domem
mieszkalnym lub zamie­
nię na mieszkanie naj­
chętniej w Poznaniu lub 
okolicy. Informacji u- 
dziela Magdalena Go- 
rażdża, Orzechowo, pow.
Września.

Lekarskie

124.22P

Protezy zębowe naprawia­
my na poczekaniu. Labora 
torium dentystyczne. Po-
znań, Marcinkowskie-
go 20, czynne od godz/ny 
9—18. 971?
Doc. dr med. K. Jerzy- 
kowska-Kuleszyna, specja 
Listka chor, dziecięcych, 
Poznań, Matejki 6 I ptr.
orz vj mu je 
17—18.

godzinach
207 3g

Zguby
Zginęła suczka - jamnik 
maści brązowej z obrożą. 
O zwrot prosi gorąco dwo 
je bardzo grzecznych dzie 
ci Marian i Danek. Po­
znań, Głogowska 70 m 3.

2260g

Zagubiono w dniu 24 I 
1958 r. mały, złoty zega­
rek damski (pamiątka), 
na ulicy Armii Czerwonej. 
Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot za wynagro­
dzeniem pod adresem: 
Poznań, ul. Rolna 23 m. 6. 

2519g

W dniu 23 stycznia 1958 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz ukochany brat, wujek i 
szwagier, śp.

Antoni Umiński
przeżywszy lat 63.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 27 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, Głogowska 86/«. 2480g

Dnia 22 stycznia 1958 r. zmarł po krótkiej cho­
robie, śp.

Michał Świerkowski 
długoletni pracownik Elewacji Zakładów 

Gazownictwa Okręgu Poznańskiego
W Zmarłym tracimy zasłużonego i sumiennego 

pracownika.
Cześć Jego pamięci.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 25 bm. o godz. 

11.30 na cmentarzu na Junikowie.
RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA

RADA ROBOTNICZA 
ZAKŁADÓW GAZOWNICTWA OKRĘGU

POZNAŃSKIEGO

Dnia 23 stycznia 1958 r. zmarł po krótkiej chorobie nasz najlepszy kolega 
1 współpracownik, śp.

iniZygmuntWojciechowski
kierownik naszego Zakładu Prod. Elem. Prefabrykowanych w Mosinie

Wyjątkowe zalety serca i umysłu, którymi obok Wysokich umiejętności 
zawodowych odznaczał się Zmarły, zjednały mu miłość, szacunek i trwałą 
pamięć wszystkich, z którymi współpracował.

Ó tej bolesnej dla nas stracie powiadamiają

WSPÓŁPRACOWNICY ZARZĄD RADA NADZORCZA
BUDOWLANEJ SPÓŁDZIELNI PRACY REMONTOWO-KONSERWACYJNEJ 

W POZNANIU, ul. Kraszewskiego 10
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 27 bm. o godz. 11 z kaplicy cmentar­

nej na Górczynie. 2564g

Obuwie, botki na mikro- 
gumie, kauczuku, rozpru­
te traktory — wibramy, 
śniegowce, opony, dętki, 
naprawia: „Wigum", Po­
znań, Strzelecka 21, tel. 
96-40 37568g
Suknie ślubne 1 oaiowe z 
przeróżnych nylonów, 
taft, jedwabi (olbrzymi 
wybór) welony wypoży­
cza „Elegancja” Poznań, 
Mck!ewicza 13. 37754g
Garbowanie, farbowanie i 
strzyżenie skór baranich. 
E. Makowiecki. Poznań- 
Sołacz, Grudzieniec 66.

_______________ 3789?g 
Suknie, welony ślubne, 
nakrycia do chrztu, su­
knie, szale balowe, ubra­
nia poleca Wypożyczal­
nia, Poznań, Sikorskiego
35. 415g
Wypożyczam porcelanę, 
szkło na zabawy, uroczy­
stości. Poznań, Żydowska
33. 86 2g
Posiadam koncesję i tak­
sometr . Szukam wspólni­
ka z samochodem. Ofer­
ty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 1537g.
Szlifowanie cylindrów i 
obróbka tłoków samocho­
dowych, motocyklowych 
wykonuję. Warsztat me­
chaniczny, Poznań, ul. 
Grudzieniec 26b. lM4g 
Pianina kupuję, remontu 
ję. Betting, Leszno, Chro 
brego 14. tel. 671. 11738p
Pedagogowi (najchętniej) 
oddam 2.względnie 1 chłop 
ca (10 i 11 lat) pod opiekę. 
Podać warunki. Procho­
wa, Nysa, Bohaterów 
Warszawy 11. 11740p
Poszukuję wspólnika do 
hodowli nutrii względnie 
oddam w dzierżawę z kup­
nem zwierząt. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. dla 1782g.
Poszukuję wspólnika do 
prowadzenia intratnej pla 
cówki usługowej w Ko­
ścianie. Urządzenie posia­
dam. Łukomska, Czacz.

1836g
Strojenia, naprawy facho 
we fortepianów wykonu- 
ie Drygas, Poznań. Chu­
doby 15, telefon 99-79 

_____ _____________  1840g
Zamienię samochód „Fiat 
Simca” 500 w bardzo do­
brym stanie na „Simkę- 
Aronde” i dopłacę. Po­
znań. Kasztelańska 46. tel.
658-22.
Radioodbiorniki 
wia, zestraja

1853g
napra- 

d obrze i
szybko inżynier Semma, 
Poznań, Garbary 67a.

1864g
Naprawiam dachówczarki 
1 wykonuję nowe po do­
starczeniu podkładu, wy­
konuję też formy do gą­
siorów z podkładami itp. 
(warsztat). Poznań - Dę­
biec. (Zatorze), ul. Druży-
nowa 20.
Garbarnia 
Gniezno,

1957g
„Solidność”

Wrzesińska 19,

K456
garbuje, uszlachetnia skó­
ry futerkowe, specjalność 
lisy, nutrie, norki. 11946

Dnia 23 stycznia 1958 r. o godz. 16 zmarł po 
ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., nasz najdroższy, najlepszy, ukochany 
mąż, tatuś, syn, brat, szwagier i zięć, śp.

inżynier

Zygmunt Wojciechowski
przeżywszy lat 44.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 27
bm. o godz. 
czynie.

2563g

11 z kaplicy cmentarnej na Gór-

W ciężkim smutku pogrążona 
żona z dziećmi i rodzina

Druk: Zakłady Graficzne ’m M Kasprzaka
w Poznaniu. R-3



Epilog tragedii
na dworcu i^KS

29 llpca ub. roku na Dworcu Au­
tobusowym PKS pod kolami po­
jazdu Krajowej Spółdzielni Komu­
nikacyjnej śmierć. poniosły Mi­
chalina Niewiada i Halina Pawłow­
ska. Kierownik autobusu, 55-letni 
Stanisław Maciejewski, nie był bez 
winy, gdyż — jak ustalił Sąd Wo­
jewódzki — manewrując wozem 
do tyłu, chociaż w pobliżu byli 
pasażerowie, nie korzystał z po­
mocy konduktora, który informo­
wałby, czy droga jest wolna.

Biorąc jednak pod uwagę oko­
liczności łagodzące — między in­
nymi nienaganny tryb życia, cho­
robę oskarżonego oraz nieostroż­
ność denatek, co również było 
przyczyną wypadku — sąd wymie­
rzył mu stosunkowo łagodną karę 
— roku więzienia, (ak)

Nasz Mikołaj
T akoś bardzo zrosło się z 
-f nim to określenie i zdaje 

się, że gdyby nawet został mi­
nistrem (czego mu z całego ser 
ca życzymy) dla nas pozostał­
by „naszym Mikołajem”. Nie 
możemy sobie wyobrazić jakoś 
naszego przedsiębiorstwa, na­
szej gazety — bez jego osoby. 
Zrósł się z nią przez 12 lat pra 
cy prowadzenia naszego wy­
dawnictwa. Zresztą — nie tyl­
ko wydawnictwa.

Codziennie rozpoczyna dzień 
pracy od przejścia lokali, rzu­
cenia gospodarskim okiem na 
wszystko. Stale uśmiechnięty. 
Spróbujcie jednak opóźnić wy 
danie gazety, narazić choćby 
na najdrobniejszą stratę przed 
siębiorstwo. Wówczas staje się 
nieczuły i z żelazną konse­
kwencją (czasami mocno de­
nerwującą) dochodzi przyczyn Fot. K. Przychodzki

Tak, nasz dyrektor po raz 
drugi kandyduje do Dzielnico­
wej Rady Narodowej Grun­
wald. Znajduje się na pierw­
szym miejscu listy obwodu 7.

Portret Mikołaja Zabiełły 
nie byłby kompletny, gdyby 
nie dodać kilku charaktery­
stycznych szczegółów. Od kwiet 
nia do późnego października 
wszystkie wolne chwile spę­
dza... z wędką nad wodą. O- 
fiary jego to nie drobnica, me, 
ale taaakie sztuki! Mów^ię 
poważnie. Czasami gra w bry­
dża. Nieźle, ale z pechem (nie 
lubi wygrywać).

W kolizji
z prawem

Pod koniec ub. roku do mie-
szkania Haliny G. (ul. Skryta) 
wtargnął młody mężczyzna. Ra- 
buś uderzył kobietę w głowę, a 
następnie wraz ze wspólnikiem 
spenetrował mieszkanie w poszu­
kiwaniu pieniędzy. Podejrzany o 
dokonanie napadu rabunkowego
Krzysztof Smogór (zam. w 
niu przy ul. Mottego 2) 
wkrótce przed sądem.

Marian Dąbrowski (zam. 
Kowalskie, pow. Poznań) 
na alkohol pieniądze —

Pozna 
stanie

we wsi i 
stracił 
swoje,

przeznaczone na zakup żywności 
oraz sąsiadki — na ziemniaki. — 
Wstydząc się przyznać do przepi­
cia dość dużej kwoty..., zawiado­
mił MO. że padł ofiarą napadu 
rabunkowego i pozbył się 2.800 zł, 
roweru oraz butów. Sąd Powiato­
wy dila Pow. Poznańskiego, skazał 
Dąbrowskiego za fałszywe donie­
sienie na 3 miesiące aresztu.

Uwago, renciści!
Wszyscy renciści, którzy w 

czwartek, 23 bm., załatwiali swe 
sprawy w Prezydium DRN — Wił 
da, proszeni są o ponowne przy­
bycie w'e wtorek, 28 bm. do sie­
dziby Frez. DRN na Wildzie.

Tak, tak...
Kawał pra-ey ma już poza 

sobą dla naszej prasy. Kiedy

ności, lokalizacją sklepów, ich 
kontrolą i wydawaniem kon-

Taki jest już nasz.' dyrektor. 
Znasz go obecnie i ty, Czytel­
niku-wyborco.

cesji. Złe. to słabe zaintere-

25 października 1944 
poczynał pracę przy 
waniu pierwszego 
„Rzeczpospolita” w

roku roz 
organ izo- 
dziennika 
Lublinie

cli Styczeń Imieniny:

1 25 Polikarpa, 
Pauliny

sobota

OPERA — g. 19 „Turandot"; 
X)LSKI — g. 16 „Baśń o Janku 
■ Oleńce" i godz. 19 „Lekkomyśl- 
sa siostra"; NOWY — godz. 19 
Jim i Jill"; OPERETKA PO- 
'.NAKSKA — g. 19 „Hrabina Ma- 
lca“; KOMEDIA MUZYCZNA —

19."o „Rozkosze karnawału";
IARCINEK — g. 10 i 16.30 „Pa- 
torałka".

• kina
APOLLO — g. 10—18 „Trzej pa- 

lowie na śniegu" (austr., 12 lat), 
*. 20 15 „Koncert filmowo-rozryw- 
;owy" (13 1.); BAŁTYK — g. 16

18 „Eroica" (polski. 18 1.) i g. 
1.15 „Koncert film.-rozrywk. (18 
); RIALTO — g. 10—20 „Przy- 
oda w Adenie" (franc., 16 lat); 

WARTA — g. 10 i 11 „Dyl Sowiz­
drzał" (bajki), g. 12, 14.15, 16.30 
1 20 „Kochanek lady Chatterley" 
(franc., 18 1.) i g 18.45 „Rozmowy 
jazzowe"; MUZA — godz. 10—20 
„Pętla" (polski. 16 1.): DOM KUL 
TURY MO — g. 15 i 17 „Czerwo­
ny kwiat" (jug., 16 1.); CZTER- 
' ASTKA — g. 14—20 „Edward i 
Karolina" (franc., 16 1.); MINIA­
TURKA — g. 14 i 15 (bajki), g. 16 

-20 „Piękności nocy" (franc., 18 
1 ); TARGOWE _ g. 17 i 19.30 „Na 
(rasie do Bordeaux“ (franc., 18 

1; GWIAZDA — g. 15, 17.30 i 20 
..Przed potopem" (franc., 16 lat): 
Y/OJSKOWE — g. 17 i 19.30 „Fu­
tro nurkowe" (włoski, 16 1.); O- 

IEDLE (Dębiec) — g. 16—20 „Ma­
łe jasne" (węg.. 14 1.); PIAST (Sta 
rHeka) — g. 17 i 19 „Lunatyk" 
(franc., 14 1.); HUTNIK (Antoni­

ak) — g. 17 i 19 „Kapelusz pana 
\natola“ (polski, 16 1.); ZNICZ 
Luboń) — nieczynne. FOTOPLA- 
TIKON — g. 9—21 „Ogród Zoolo- 
iczny w Berlinie".

PROGRAM II
Fala Poznania 249 m

15.30 — Aud. dla dzieci; 16.05 — 
Toncert rozrywk.; 16.45 — Repor- 
aż; 17 — Kącik spikera; 17.25 — 

Piękne głosy i melodie w muzy- 
e operowej; 18.20 — Felieton ak- 
ualny J. Grzędzielskiego; 18.35 — 
luzyka i aktualności; 19 — No­
wości muzyki rozrywkowej; 19.30 

— Co nowego za granicą; 19.45 — 
hesenk: radzieckie; 20.23 — Kró­
lika sport.: 20.35 — Liszt: „IX 
Tapsodia węgierska", „Pester kar 
nevai"; 20.45 — Muzyka tanecz- 
is; 21.30 — Aud. z cyklu „Wie­
czorynki"; 22.30 — Koncert wie- 
izorny; 23.20 — Muzyka tanecz- 
ia: 24 — Muzyka tan. i życzenia; 
i — Hymn.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 8.30, 12.04. 
6, 17.10, 18.30, 20 i 23.50.

Wewśaća

nie przypuszczał chyba, że za­
trzyma się na tak długo w Poz 
naniu ’ tak się do niego przy- 
wiąże. Potem przyszły długie 
lata pracy w SWO „Czytelnik”, 
RSW „Prasa” przy umacnia­
niu organizacyjnym naszego 
„Głosu”. Zresztą i gmach, w 
którym „mieszkąmy” jest po­
średnio i jego dziełem. Cóż 
się więc dziwić, że kiedy na 
początku 57 roku dochodzi do 
powołania Wielkopolskiego Wy 
dawnictwa Prasowego (, Głos 
Wielkopolski”, „Express Poz­
nański”, „Kaktus”, „Express 
Sportowy”) Mikołaj Zabicłło 
staje na czele przedsiębiorstwa.

Tyle — w telegraficznym skró 
cie — o pracy zawodowej i je­
go życiu z nami. Ale są jeszcze 
inne dziedziny, w których nasz 
Mikołaj ma wiele do powie­
dzenia.

— Dyrektorze — parę słów...
— Wiem, o wyborach!
— Nie, raczej o swojej do­

tychczasowej pracy w DRN 
Grunwald.

— Trzy lata temu zostałem 
wybrany do DRN. Początkowo 
pracowałem w komisji rolnej, 
potem w komisji handlu. Od 
roku jestem członkiem Prezy­
dium

— A doświadczenia?
— Dobre i złe. Coś niecoś zro­

biliśmy w komisji handlu zaj­
mując się zaopatrzeniem lud-

Informujemy
Spotkanie przedwyborcze 

dzieży z gen. Spychalskim 
wane na 25 bm. o godzinie

mło- 
plano- 
17 zo-

stało odwołane z powodu trwają­
cej sesji sejmowej.

Zarząd Wojewódzki ZMS przy 
współudziale grupy ZMS Uniwer­
sytetu A. Mickiewicza w Pozna­
niu organizuje 28 bm. o godz. 16 
w sali Histologii Collegium Anato- 
micum przy ulicy Świerczew­
skiego 6 odczyt na temat „Niektó­
re aspekty filozofii Satre‘a“. Od­
czyt wygłosi pracownik naukowy 
Uniwersytetu Warszawskiego.

ODPomumnmr
Sąsiedzi. List przekazujemy

sowanie się radnych pracami 
komisji. Przeciętnie przycho­
dziło 3 na 12. Może teraz zmie­
ni się na lepsze, szersze upraw 
nienia i właściwszy dobór kan 
dydatów powinien to zapew-

•— A propos kandydatów 
to...

Losowanie 70 samochodów
25 bm. przeprowadzone zostanie 

w Warszawie drugie z kolei pu­
bliczne losowanie premii w posta­
ci samochodów, przeznaczonych 
dla posiadaczy premiowych ksią­
żeczek oszczędnościowych PKO. 
Przedmiotem losowania będą sa-
mochody osobowe 
wa“, „Wartburg" i

marki „Warsza- 
„P-70".

Przewiduje się, ż 
nych zostanie około 
dów. W losowaniu 
będzie m. in. 5.350

rozlosowa- 
70 samocho- 
uczestniczyć 
premiowych

książeczek oszczędnościowych 
województwa poznańskiego.

Pórem reoor’era

Spisał: j

Jerzy KNAPIK i

W7 krótkim okresie Bernard Jaś- 
kowiak (zam. przy ul. Dąbrow­
skiego 98), kasjer kasy zakłado­
wej przy Oddziale Przewozów’ 
PKP, fałszując pracownicze listy 
wypłat, przywłaszczył sobie ck. 17 
tys. zł. Jaśkowiak został areszto­
wany.

Bilans »Koziołków«
Poznańska Gra Liczbowa 

„Koziołki” przekazała ostatnio 
8 milionów złotych na bu­
downictwo mieszkaniowe w 
Poznaniu. W tym roku wybu­
dowanych zostanie 5 bloków 
mieszkalnych: 3 na Grunwal­
dzie. a po jednym na Wildzie 
i Jeżycach. Każdy blok po­
siadać będz:e od 100 do 160 izb. 
Dyrekcja „Koziołków” przeka-

zała również 3 mil ony zł na 
budowę internatu dla stu­
dentów Politechniki Poznań­
skiej.

„Koziołki” sporządziły bilans 
swojej działalności za rok 1957.
Oto ciekawsze cyfry: cbrót 
niósł 62.248.329 zł. Z tego 
nagrody dla uczestników 
wypłacono 31.905.474,52

wy 
na

zł.

Wyjaśnienie
16 bm. pisaliśmy o serze, zaku­

pionym przez Czytelnika w skle­
pie Jana Walczaka (ul. Kościuszki 
nr 70). Zdaniem Czytelnika, ser 
ten nie odpowiadał jakości i ce­
nie, w związku z czym, przekaza­
liśmy go do laboratoryjnego zba-

Koszty ogółem razem z wygra 
nymi: 39.076.546,34 zł. Na tę 
ostatnią pozycję składają się: 
wydatki osobo-we (pobory pra­
cowników’ stałych 190.127,72 zł, 
składki ubezpieczeniowe — 
29.469,77 zł, nagrody dla praco 
wników — 11,200 zł, prace zle­
cone, a więc zbieran e i kontro

dania.
Analiza ‘ 

Handlowej 
domieszek
wyjaśniamy.

Państwowej Inspekcji 
nie wykazała żadnych 

w serze, co niniejszym
(zs)

la kuponów 926.613,39 zł).
Wyoalki rzeczowe wyniosły 
379.809,65 zł. Najwięcej wyda­
no na opłacenie samochodów 
wyjeżdżających w teren woje­
wództwa (292.531,90 zł). Przed 
siębiorstwo „Ruch” otrzymało 
7-prccentową prowizję od obro

Taksówkarze
Mróz malował kwiaty na szy­

bach wystawowych, przy­
dając im blasku i wyglądu szla­
chetnego kryształu. Nad chodni­
kiem unosiła się lekka mgiełka 
od gorących oddechów przechod-
niów. Brrr... 
mnie uszy,

zimno... Szczypały 
marzły nogi. Czas

wracać.
Kiedy na placu przy ul. Rataj­

czaka, obok stojących bagażówek

przeprowadzce, przewozimy me­
ble. O tej porze czekamy najwy­
żej na podróżnych z większym 
bagażem, aby odwieźć na dwo­
rzec...

Moje „gumiaki" tak paliły mro­
zem, że czym prędzej musiałem 
uciekać. Kierowcy pozostali, pod­
skakując ucicsznie, aby się roz-

grzać. Jeszćże czekali. (zs)

ujrzałem przytupującego
cie mężczyznę, 
jeszcze zimniej

zrobiło
zawzię- 
mi się

Ja przecież idę,
a ten musi czekać na klientów.

Tymczasem p. Władysław Woź­
ny, kierowca starożytnej „Fra- 
mo", pilnował wozów, bo koledzy 
poszli na herbatę, i czekał na żo­
nę. Po godz. 18 nie było tu już 
nic do roboty. A w ciągu dnia?

— Dziś miałem dwa kursy, to
nieźle. 
dzień.

Bywa nawet. te stoję całj’

trzymanie 
leczenie

wydatków dosyć. Na u
rodziny, samochodu,

(nie mamy ubezpiecza]

tu, czyli 4.357.383,03 zł.
Podatek od obrotu

2.447.014,79 zł. Poznańska Gra
Liczbowa „Koziołki” przeka­
zała Poznaniowi 16.172.454 zł 
n.a służbę zdrowia, oświatę, 
budownictwo mieszkaniowe i 
gospodarkę komunalną. Woje­
wództwu natomiast 6.931.051,76 
zł- Władze wojewódzkie prze­
kazały tę kwotę w całości na 
remont i konserwację budyn-
ków mieszkalnych. (M)

rzed niedawnym czasem dla

ni) trzeba zarobić dziennie 200 zł. 
Silna konkurencja, bagażówek 
jest za dużo w Poznaniu.

— Prawie 60, więcej niż w War­
szawie — wtrącił się przybyły kie 
rowca — Roman Grześkowicz. — 
Zrobiłem trzy kursy i mam 180 
zł. Jaka taksa? 3,60 zł za 1 km, 4 
zł od 100 kg bagażu i 24,— zł za 1 
godzinę postoju. Czyli 7,60 zł za 
kilometr ze 100 kg, nie licząc po­
stoju.

cjantach. 
sówkarzy

Poprzednio pisałem
Na ogół chwalili
Zrewanżujcie

wy sądzicie o nich?
— Jest wielka różnica 

zachowaniu dziś, a dwa

się,

mili- 
tak-

, co

lata
ich 
te-

mu. Co starszy szarżą — to grzecz 
niejszy... Wszystko zależy od oso­
bistych cech.

— Kto korzysta z waszych u- 
sług?

— Najwięcej instytucje państwo 
we, tylko czasem pomagamy

Krótko
| „PIERWSI OFICJALNI AMBA­
SADOROWIE sportu polskiego po 

‘18 latach", tak napisała o naszych 
lekkoatletach: Lewandowskim i 
Orywale, gazeta nowojorska „Eve- 
'ning Star": Polacy po raz pierw- 
szy wystąpią w Filadelfii.

• PRZESZŁO 80 PIĘŚCIARZY zgło 
Iszonych zostało do „Pierwszego 
kroku bokserskiego" okręgu po- 

I znańskiego.

W WIELKICH MIĘDZYNARO­
DOWYCH zawodach lekkoatletycz 
nych, które odbędą się 1 lutego 
br. w hali w Dortmundzie, starto- 
wać będą również reprezentanci 
•Polski: Folk. Janiszewski, Żbików 
|ski i Kaźmierski.

PIĘŚCIARZE BUDOWLANYCH 
w Opolu pokonali drużynę jugo-

•słowiańskiego mistrza
idinę 11:9. Niespodzianką

Vojvo-

38 — „Jutro" — widowisko tele­
wizyjne wg sztuki J. Conrada; 
8,40 — Kronika filmowa; 18.55 — 
.Sport przed kamerą": 19.10 — 
„Pętla" — polski film fabuł, 16 1. 
i pogadanka o filmie; 20.50 — „Po 
znajmy ich bliżej". 21 — Program 
muzyczno-rozrywkowy.

pełnia*
SZPITAL MIEJSKI IM. STRU­

SIA — chir.-intema (ul. Wałki 
Modych 7, teł. 98 56); APTEKI — 
Dzierżyńskiego 107. Głogowska 
146. Matejki 1, Mickiewicza 22, Ar- 
i.iji Czerwonej 25, Główna 53: PO­
RADNIA PRZECIWALKOHOLO­
WA (Al. Marcinkowskiego 21) — 
czynna od godz. 8—20.

„atrakcyjnych" towarów.

do MK FJN oraz do KM PZPR 
w Poznaniu.

mar amentp

H ligi AZS 
(Wrocław).

| ZWIĄZEK 
;WYCH NRF

zwycięstwo Żuchowskiego w 
dze ciężkiej przez k. o. nad 
vidoviczem.

WŚRÓD KANDYDATÓW

Da-

na
mecz bokserski juniorów NRF -- 
Polska dnia 3 marca br. w Niem­
czech, znalazł się tylko jeden kan 
dydat okręgu poznańskiego — Ro 
siak z leszczyńskiej Polonii.

NAJBLIŻSZE LOSOWANIE
TOTO-LOTKA" odbędzie się w 

•Poznaniu 26 bm. w przerwie spot 
• kania bokserskiego o mistrzostwo

(Poznań) — Pafawag

LEKARZY SPORTO- 
ogłos:ł komunikat, iż

•na podstawie żmudnych badań — 
imedycyna doszła do wniosku, iz 
boks amatorski, według obecnych
Iprzepisów NRF, nosi w so~

_ Do widzenia pani! Spieszę się, ba widzę właśnie że 
sprzedawają cytryny!

Wczoraj wieczorem 
w Poznaniu

Salka ,,na pięterku" w Klu­
bie MPiK zyskuje w Poznaniu 
coraz większą popularność. V» 
dniu wczorajszym odbyła się 
w niej znowu ciekawa impre­
za: spotkanie pracowników re­
dakcji audycji artystycznych 
i estradowych Rozgłośni Po­
znańskiej ze słuchaczami Radia.
Pierwszą bezpośrednią „więź" 

ze słuchaczami nawiązał red. 
Egon Naganowski, który za­
poznał zebranych z celem 
spotkania (nawiązanie łączno­
ści, wysłuchanie uwag o au­
dycjach, krytyki itp.). Następ­
nie redaktorzy poszczególnych 
działów omówili dziedziny 
swojej pracy: tak więc red. 
Korcz omówiła audycje dzie­
cięce, red. Strugarek — estra- 
dowo-rozrywkowe, red. Ełba- 
nowska — literackie, red. Kwie 
cień — młodzieżowe i red. 
Brzeżańska — muzyczne.

Tradycyjne milczenie przed 
rozwinięciem się dyskusji prze 
łamał dr Smoliński, mówiąc 
o audycji ,, Kominki wielko­
polskie". Teraz posypały się 
już glosy na różne tematy: o 
poszczególnych audycjach (wia 
demo: jednym np. jest za maio 
audycji muzycznych, drugim 
— za dużo itp.), o złym od­
biorze audycji z powodu bra­
ku blokowania silników elek­
trycznych, a wreszcie — proś­
by o Częstsze .organizowanie 
podobnych spotkań i... umoż­
liwienie słuchaczom zwiedze­
nia studio. Możemy zakomu­
nikować naszym Czytelnikom, 
że — jak oświadczono na spot­
kaniu — ta ostatnia prośba 
jest możliwa do zrealizowania.

(V)

o

ZJEDN. POLSKICH HODOWCOW 
GOŁĘBI POCZTOWYCH

Zima to dla nich bynajmniej me 
martwy sezon. Zorganizowali juz 
8 wystaw hodowlanych, przygoto­
wują się do zebrań okręgu i wal­
nego zebrania grup lotowych.

WYTWÓRNIA
POMOCY NAUKOWYCH

Stare kłopoty z wybudowaniem 
nowoczesnej, największej w Pol­
sce wytwórni, o blisko 5-krotn e 
większej mocy produkcyjnej riż 
obecna. Będzie ona gotowa w po­
łowie roku, wtedy ruszy na dobre 
produkcja pomocy szkolnych na 
eksport. Już teraz finansuje opra­
cowanie katalogu produkcji dla 
przyszłych klientów zagranicz­
nych. Nowe produkty? Model kli­
na, kołowrotu i łaźni wodnej.

„ARGED"
Przygotowuje się do Targów 

Wiosennych. Otrzyma tam duże 
stoisko, będzie reklamował i popu­
laryzował mało znany dotychczas 
sprzęt kuchenny jak np. garnki 
„szybkowary".

Pierwsze kroki turystyki motorowej
usprawnienia mo-

torowej na terenie kraju i nawią­
zania żywszego kontaktu z zagra-

chód. Jak wiecie, trudności de­
wizowe są niemałe. Ci co posia-

nicą powstało ' przy Polskim

dają dewizy — mają wyjazdy 
łatwione. Przypuszczam, jednak iż

tie żadnych specjalnych niebez­
pieczeństw dla zdrowia. „Nagon­
ka" na boks trwa zresztą nie
tylko w NRF,

Związku Motorowym w Warsza­
wie — Biuro Turystyki Motorowej. 
Na terenie kraju utworzone zo­
stały oddziały wojewódzkie BTM 
przy okręgowych związkach mo­
torowych.

Jednym z pierwszych do życia 
powołanych oddziałów w terenie, 
jest BTM w Poznaniu, które w 
ostatnich dniach grudnia ub. roku 
zorganizowało pierwszą, sześcio­
dniową wyprawę zagraniczną.

W wycieczce do CSR, znanych 
miejscowości Starego Smokowca i 
Szczyrbskięgo Jeziora, ruchliwych 
ośrodków sportów zimowych, wzię 
ło udział około 30 osób, członko­
wie aktywu motorowego z Pozna­
nia, Kalisza i Gniezna.

— Celem tej pierwszej wyprawy 
— jak nas informuje kierownik 
BTM — Wł. Kaźmierczak — było 
zbadanie możliwości dla turystyki 
motorowej (samochody i motocy­
kle) tak w okresie zimowym jak i 
letnim. Do wyjazdu upoważnione są 
osoby, posiadające karty tury­
styczne. drodze do CSR przez 
dłuższy czas zatrzymano się w 
Krakowie i Zakopanem. Wypra­
wa, zdaniem tiaszego rozmówcy, 
wypadła ku zadowoleniu uczestni­
ków.

niebawem BTM będzie mogło w 
tej sprawie podać coś konkret­
niejszego do wiadomości publicz­
nej. Mamy wiele planów, między 
innymi wyjazdy do Drezna, Lip-
ska i na 
Brukseli, 
dodał p. 
nizujemy

wystawę światową do 
Jestem dobrej myśli — 
Kaźmierczak. — Zorga- 
kilka wypraw. Na razie

jednak trzeba uzbroić się w cierp­
liwość.

Zainteresowanym podaję adres 
BTM: Poznań, ul. Konfederacja 1, 
telefon 658-12. (p)

we Wrześni
W sali „Zjednoczonych" we

Wrześni rozegrany zostanie w nie 
dzielę turniej we florecie męż­
czyzn o mistrzostwo III ligi. W za 
wodach wezmą udział czterooso­
bowe zespoły LPZ z Wrześni i 
Poznania oraz poznańskiej Polo-
nii. (x)

— Koszty wy prawy wyso­
kie? .

— Niewielkie — informuje kie­
rownik Kaźpiiercząk. — Ogółem 
1000 z!, z których każdy z uczestni­
ków na terenie CSR otrzymuje 300 
koron (na noclegi, wyżywienie

100 piłek nożnych zakupił w 
Szwecji trener narodowej jedenast 
ki Brazylii — Moreira, w ramach 
Przygotowań do mistrzostw świa­
ta.

itp.). Pobyt na terenie 
około 4 dni.

— Kiedy 
wycieczka?

— Na razie 
cie z CSR. 19

wyruszy

jesteśmy

CSR trwa

następna

w kontak-
lutego organizujemy 

drugą wyprawę. Następnie, przy-
puszczalnie dwie w marcu.

. Przygotowujecie wy­
cieczki do innych państw?

Owszem, opracowujemy plany 
i kosztorysy -wyjazdów »a Za-

Zdobywca złotego medalu w 
Melbourne na 3000 m z przeszko­
dami Anglik Chris Brasher. za­
siądzie obok szeregu wybitnych 
gwiazd sportu motorowego za kie 
równicą do słynnego wyścigu 
„Rallye de Monte Carlo".

Według oświadczenia orzew. 
Szwedzkiego Związku L-A, T. 
Ericssona, prawdopodobnie prz.ed 
rozpoczęciem sezonu Międzynaro­
dowa Federacia L. A. zabroni uży 
wania „czarodziejskiego pantofla" 
radzieckiego skoczka Stiepanowa.

(Piotr.)
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